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Nowe
niebezpieczeństwo,
Już po rozwiązaniu drugiej Dumy 

państwowej było do przewidzenia, że 
kury a większej własności ziemskiej 
w Rosy4 Centralnej obierze do trzeciej 
Dumy ludzi, bynaimniej nie sympaty
zujących ze skrajną lewicą. Niedwu
znacznie odzywano się z tern, że w 
tych sferach panuje nastrój „żubrów*, 
że do trzeciej Dumy obiorą oni Pury- 
szkiewiczow i im podobnych. Podobne 
przypuszczenia uważano jednak za 
zwrot polemiczny i naogół wierzono, że 
wyborcy z łona szlachty rosyjskiej bę
dą wprawdzie ludźmi umiarkowanymi, 
lecz z „reakcją", we właściwem zna
czeniu tego słowa, nie będą mieli nic 
wspólnego.

Z drugiej strony opinia rosyjska 
zdawała sobie sprawę z tego, iż w tej 
trudnej sytuacyi, jaka czeka trzecią 
Dumę, nieodzowny jest udział ludzi 
wytrawnych pod względem polity
cznym, zajmujących stanowisko pośre
dnie między partyami konstytucyjnemi 
i cieszącymi się powagą nie tylko wo
bec społeczeństwa, lecz i rządu, Do 
tego rodzaju ludzi należał zmarły w 
tym roku hr. łleyden, do nich również 
zaliczano p. Dymitra Szypowa, Micha
ła hitachowi.cza i ks. Eugeniusza Tru- 
beckiego. Byli lo ludzie uznawani 
przez opinię różnych odcieni za „nie
zbędnych" ze względu na swą wartość 
osobistą niezależnie od przekonań poli
tycznych.

Wyhór ich wydawał się do takiego 
stopnia pewnym, że już naprzód obli
czano, komu z nich należy objąć jakie 
•stanowisko w przyszłej Dumie, przy- 
czem Szypowowi przeznaczano krzesło 
prezydyalne.

Stało się jednak to, czego się naj
mniej spodziewano. Wszyscy trzej sta
wali do prawyborów w kuryi większej 
własności ziemskiej i wszyscy trzej 
przepadł. Razem z nimi przepadł i pło
mienny Rodiczew.

Zdaniem organu kadetów zawinili tu 
październikowej, którzy nie mogli wy
baczyć wszystkim trzem odrodzeniow-

corn stosunku do Związku 17 paździer
nika. Ozy przypuszczenie to jest słusz
ne, lub nie — na razie trudno tą kwe- 
styę rozstrzygnąć, nie podlega jednak 
wątpliwości, że ów „ruch w kierunku 
prawicy", jaki ciał się zauważyć wśród 
ziemiaństwa rosyjskiego Drzekroczył 
granice wskazanego celu logicznego i 
żywiołowym rozpędem sięgnął do gra
nic nieprzewidzianych.

Zarówno Szypow, jak  i Trubecki, 
pierwsi podnieśli śmiało głos przeciw 
ko taktyce lewicy skrajnej, obaj mieii 
pierwsi odwagę wystawie się na insy- 
nuacye i obelg, po to. ażeby ruch wol
nościowy odwrócić od stromyeh prze
paści, w które go kierowała lewica so- 
cyalistyczna.

Dziś padają oni pierwsi ofiarą po
wracającej fali.

Jest to nie tylko ironia losu, lecz i 
strata bardzo dotkliwa dla społeczeń
stwa zainteresowanego.

Jak ongi krotna, lecz wysoko wez
brana, fala rewolucyi w żywiołowym 
rozpędzie gotowa była zniszczyć pier
wszą nikłą oazę wolności, tak i dzis 
powracająca fala zdradza tylko rozpęd 
żywiołowy i nieśw:adomość właściwego 
kresu swej drogi.

Na chłodno każdy z tych panów 
zdaje sobie doskonale sprawę z tego, 
że powrót do tych horyzontów, jakie 
w-dzi „Ruskoje Znarnia" i „Kijewlaniu", 
jest niemożliwy i nawet niepożądany. 
W masie jednak, pod wpływem rozna- 
miętnienia kampanii wyborczej robią 
oni co innego.

Zapewne łatw!ej jest przy biurku re- 
dakcyjnem doradzać umiarkowanie lu
dziom zagrożonym w swym bycie ma- 
leryalnym i fizycznym, podpalanym i 
grabionym, wreszcie zagrożonym ma- 
sowem wywłaszczeniem, niż do tak 
zbawiennej rady się zastosować i dla
tego żywiołowość rozwoju historyczne
go stanowi stałe i realne niebezpie
czeństwo wszelkiego postępu. Ale wła
śnie dlatego jednostKi i grupy politycznie 
uświadom ione, powinny zdać sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa podobnej 
sytuacyi i od kroków niebezpiecznych 
powstrzymać się.

Niewątpliwie, znaczna część odpowie- 
dzitlności spada na październikowców, 
którzy jako nie skompromitowani ża
dnym sojuszem z lewicą, mogliby zna
leźć posłuch w rosyjskich sferach zie
miańskich. Prasa Związku 17 pazdzier. 
dotychczas zadawala się drobną utarczką 
z kadetami 1 odrodzeniowcami, co oczy
wiście nie przyczynia się do ustalenia 
steroryzowanei opinii ziemiańskiej.

Fakt ten me tylko wyklucza z przy
szłego parlamentu rosyjskiego ludzi 
potrzebnych, ale zawiera w sobie nowe, 
większe niebezpieczeństwo.

Do Dumy trafią ludzie mało komu 
znani i przeciwstawiający się aziś Szy- 
powym Trubeckim jako zbyt rewolu
cyjnie usposobionym. Jeśli i oni bęuą 
się kierowali nc ławach poselskicn tą 
paniką, jaka  wyniosła ich na powierz- 
cnnię życia politycznego, to czego m o
że się spodziewać społeczeństwo rosyj
ski1 od podobnej Dumy?

A społeczeństwo to, jak  świadczą 
wybory kuryi włościańskiej, drobnej 
własności i miejskiej bynajmniej nie 
„przesunęło się ku prawicy*... I jeśli 
Większość ziemiańska w Durnie zechce 
zająć stanowisko opozycyjne nie woDec 
rząuu, lecz opinii ogółu, w takim razie 
jeszcze jeden czynnik rozwoju polity
cznego w Rosyi—parlament można bę
dzie na czas dłuższy uważać za po
g rz e b a ć .

Pozostaje nam wierzyć, że kiedy de
nerwująca atmosfera kampanii wybor
czej zniknie i obrani posłowie na chło
dno rozważą swą sytuacyę, zrozumieją 
oni, że obrona swych praw społecznych 
nie wymaga bynajmniej walki z wol
nością i cofania się wstecz, że prze
ciwnie, oczyszczając mechanizm pań
stwowy z bezprawia i samowoli i tem 
samem wychowując masy w poszano
waniu prawa, zapewniają oni i sobie 
bezpieczeństwo ekonomiczne i—osobiste.
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W niedzielę, dnia 6 b. m., odbył0 
się w Amiens odsłonięcie pom nika 
zmarłego przed dwoma laty francu

skiego męża stanu, Kenć Goblet, b. 
prezesa ministrów. Rzecz sama była
by dosyć powszednia, gdyby nie panu
jący obecnie w całej Francyi nastrój 
polityczny i ostra walka haseł patryo- 
tyczrfycn z antypatryotycznemi. Uro- 
czystość ta posłużyła mianowicie fran
cuskiej opinii publicznej i to właśnie 
szydzącemu obecnie obozowi bardzo 
radvkalme demokratycznemu do sta
nowczej i znamiennej m anifestacji pa- 
tryotyzmu przeciw antypatryotycznym 
hasłom i aniynarodowej działalności 
socyalistów. Z tego względu nie od 
rzeczy bęazie zwrócić na tego rodzaju 
fakt uwagę naszego kraju, gdyż so
cjaliści stale usiłują przedstawić pa- 
tryotyzm jako „nacyonalistyczne wstecz- 
nictwo" nieznane demokratycznym kra
jom zachodnim.

Tło sprawy je st następujące: socyali- 
ści francuscy skoncentrowali swą dzia
łalność aniypatryoiyczna w dstatrfi,ch 
latach w dwu głównych kierunkach: w 
agitacji pośród nauczycieli ludowych, 
aby ci, Drz,v nauce historyi, ośmieszali 
tradycye narodowe, oraz w agitacyi 
pośród żołnierzy i popisowych, aby na 
wypadek wojny, odmówili oni służby 
wojskowej, a nawet urząazili powsta
nie przeć4 w własnemu rządowi, prowa
dzącemu wojnę te hasła, do niedawna 
reprezentowane głównie przez niejakie- 
go Rervego, poparł w ostatnim roku 
główny przywódca socyalistów7 francu
skich Jaurós. Kongres socyałis tyczny 
francuski uchwalił w7 sierpniu r. b., 
w Nancy, rezoiucye w tym duchu. So- 
cyabści byli dotąi związani sojuszem 
wyborczym i parlamentarnym z rzą
dzącym * obozem raaykalno-demokraty- 
cznym. Wobec wrzmożonego i nieu
krywanego już antypatryotyzmu socya
listów, panuje obecnie w obozie rady- 
kalrym  jednomyślne oburzanie Cała 
prasa ladykałna oświadcza, że dla so
cyalistów z takimi ideałami może 
mieć tylko wstręt i pogardę, a na kon
gres radykainy, który odDędzie się za 
kilka dni, także w Nancy, zgłoszono 
ze wszystkich stron wnioski o zupełne 
zerwanie z socjalistami.

Odsłonięcie pomnika Gobleta, który 
pierwszy w obozie radykalnym sta 
nowcze wystąpił przeciw agitacyi anty- 
patryotycznej wśród nauczycieli, dało 
sposobność stanowczego wypowiedze
niu się obecnemu orezesowi mimstiów 
republiki francuskiej p. Clemenceau, 
który nie tyiko jest jeanym  z naj
skrajniejszych radykałów francuskich, 
ale także w całej Europie słynie jako 
uosobienie skrajnego radykalizmu de
mokratycznego.

Już w przemówieniu prezesa izby 
posłów, p. H. Brissoma, również skraj
nego radykała, wygłoszonem pod po
mnikiem było krótkie i dosadne roz
prawienie się z antypatryotyzmem: „Za
rumieniłbym się od wstydu — mówii 
p. Bńsson — gdybym miał tu ogła
szać, że Goblet był zapalonym patryo- 
tą: za naszych czasów takich rzeczy 
nie trzeba uyło specyainie oznajmiać".

Clemenceau zas mówił:
„Wielką boleścią chwili obecnej jest 

to, że trzeba dzisiaj mówić dc Francu
zów w obronie Francji, w ODronie oj
czyzny. Lecz przyszło na nas to upo
korzenie, skoro znaleźli się tacy Fran
cuzi zdrajcy i matkcbójcy, którzy w 
opętaniu swem nie bali się zapowie
dzieć, że właśnie chwilę wojny, chwi
lę, gdy będzie chodziłe o egzystencję 
narodu, obiorą na to, aby rzucić się 
na wiasnych współobywateli i w ten 
sposób współdziałać z nieprzyjaciółmi 
dla zgniecenia kraju rodzinnego. Ta 
doktryna—jeśli doktryną nazwać można 
takie potworne dełiryum—wiasnie od 
niedawna nabrała jasności i dokładno
ści odtrącającej.

Goblet, w sławnej przemowie do 
książkio antypatryotyzmie wśród nauczy
cieli, rzucił lękawicę bez ogródek ka
żdemu, kio bawi s ę w jakieś rozumo
wania, gdy chodzi o istnienie ojczyzny.

Okrylibyśmy się śmiesznością, gdy
byśmy pozwolili przypuszczać, że choć 
na chwilę oDawialiśmy się poważnie 
skutków tej propagandy zbrodniczej, 
która w każdym francuzie, godnym 
tej nazwy, lylko odrazę wzbudzić 
może.

Biorąc na świadectwo przodków na
szych i synów naszych, oświadczyć 
musimy, że nie będzie ło dopuszczone, 
aby ta wielka i szlachetna ojczyzna, 
której losy nam powierzono, w tych 
chwilach ciężkich ponieść miała cios 
nie do zgojenia z tych rąk zbrodni
czych. Zachowamy i obronimy ją, ko
chać ją będziemy i «*arać się o to, by 
przekazać ją większą, wyższą, piękniej
szą pokoleniom następnym, których 
zadaniem będLie wzmagać jej piękno 
coraz bardziej".

Bodaj, czy nie lepiej, niż gdziekol
wiek rozumiane będzie w Polsce na
stępujące przypomnienie historyczne z 
mowy p. Clemenceau:

„Dlaczego Grecy ulegli? Bo zabra
kło im niestety wyższego zrozumienia 
bytu narodowego. Byli oni zdolni do 
niezrównanych czynów oręża, byli ma
tem przeć1'w Azyi poc* baiaminą i Ma
ratonem. Ale ciąpir wałki wewnę
trzne wydały ich na łup macedończy-
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ka. Kiedy upadły w nich cnoty dzia
łania, rzucili się w rozpaczy w jakieś 
straszne choroby idei, wtrącające u- 
mysł zmęczony w delirya sofistyki 
krańcowej, w której rozpadają się naj
piękniejsze zasoby energii. W takich 
warunkach gubi się ojczyzna, niezro
zumiana przez własne dzieci i gubi się 
duch narodu przedziwnie uposażonego, 
gdy zabraknie realnych podstaw życia 
narodowego i realnych rain dla tego 
życia".

Zjazd księży - maryawitów.

Przed paru dniami odbył się w W ar
szawie zjazd wszystkich księży-marya- 
witów, a celem jego był obiór głowy 
„Związku Maryawitów" oraz rozpatrzenie 
innych spraw dotyczących „Związku".

Po uroczystem nabożeństwie w ka
plicy praskiej, Ministrem Generalnym 
obrany został jednogłośnie ksiądz1 raa- 
ryawita Jan Kowalski, który natych
miast mianował wikaryuszem jeneral- 
nyni księdza-maryawitę Romana Próch- 
niewskiego. A następnie powzięto sze
reg uchwał, z których ważniejsze tak 
przedstawiają się w streszczeniu:

Gały teren, zamieszkany przez mar
iawitów, dzielić się będzie stosownie do 
narodowości, na prow incye: polską, li
to wską, czeską, niemiecką, francuską 
i t. d. Każda prowincya dzieli się na 
okręgi, okręg—na gminy, któiym przy
sługuje prawo tworzenia filji. Całym 
„Związkiem* zarządza Minister Gene
ralny, zastępcą którego jest wikaryusz 
generalny. Prowincyą zarządza Minister 
prowincyonalny, w jego zaś zastępstwie— 
wikaryusz prowincyonalny. Okręgiem 
zarządza kustosz. Gminą zarządza pro
boszcz, którego zastępuje wikaryusz. 
Filjami kierują pomocnicy proboszczów. 
Przy każdej gminie do pomocy kapła
nom mogą być naznaczani dyakoni 
Dla każdej gminy lub filii Minister Ge
neralny albo prowincyonalny wyznacza 
za zgodą parafian — proboszcza i wika
rego. Kapituła generalna zbierać się ma 
co 3 lata, na której zdawana będzie 
sprawa z działalności „Zwiążku" i roz
patrywane sprawy większej wag:. Co 
do sakramentu małżeństwa maryawici 
uznają dogmat katolicki o nierozerwal
ności małżeństwa. Przeszkody, uniewa
żniające związek małżeński oznąją te 
tylko, od których kościół katolicki ni
gdy nie daje dyspensy. Te zaś prze
szkody, od którycn kościół katolicki 
udziela dyspensy — uznają jako prze
szkody wzbraniające. Seperacya — na 
tych sa mych co i w kościele kaiolickim 
zasadach. Sprawy rozwodowe rozsądzać 
będą trzej księża-maryawici, mianowani 
na urząd ten przez Ministra General
nego, Który zatwierdza wszystKie wy
roki w tych sprawach, bez czego nie 
są prawomocne. Ofiara mszy św. i 
wogóle wszystkie obrzędy religijne 
sprawowane będą w języku narodowym 
każdej prowincyi. Maryawici, za przy
kładem pierwszych chrześciiaii nie będą 
zakładali seminaryów duchownych, a 
utrzymywać będą przy sobie na pa- 
raijach po jednym lub po paru mło
dych ludzi, pragnących poświęcić się 
stanowi duchownemu. Od młodzieńców, 
pragnących zostać kandydatami do 
stanu kapłańskiego, wymagany jest 
cenzus naukowy, nie niższy jednak, jak 
ukończenie 4 klas szkoły średniej. Po
byt kandydatów przy kapłanach okre
ślony został na lat 4, podczas których 
zapoznawać się będą z trudami dusz
pasterstwa i studyować nauki świeckie 
i teologiczne jeżeliby zaś była spo
sobność po temu— będą uczęszczali do 
uniwersytetów. Po ukończeniu 4-letnie- 
go okresu czasu, kandydat, o ile życzy 
sobie przyjąć święcenia, pójdzie na rek 
jeden do domu nowicyackiego, gdzie 
oddawać się będzie nauce obrzędów 
kościelnych i ćwiczeniom życia asce
tycznego. Po upływie roku otrzymuje 
święcenia kapłańskie. W sprawach mia
nowania i potwierdzania księży-marya- 
witów na urzędy i tranzlokaeyi władze 
rządowe zwracają się z wszell ą kore- 
spundencyą urzędową li tylko do Mi
nistra Generalnego (a w razie nieobec
ności, do Wikaryusza Generalnego), 
jako do głównego przedstawiciela i za
rządcy całego „Związku Maryawitów*. 
Postanowienia powyższe podpisane zo
stały orzez 32 obecnych księży-marya- 
witów i przesłane do zatwierdzenia 
władz wyższych.

Z prasy polskiej.

Ostatni numer „Giosu Polskiego* 
zawiera następiyące artykuły:

(Program  autonom iczny. W ładysław  P ra w 
dzie'. Łódź współczesna. Jan  Kucliaizews':*: 
Szkice polityczne. K a zirn .erz  W oźnick\ N ie 
znany utwór Ver)aine’a. M au rycy  H arris: 
W wędrówce do mego cmentarzu. Rnbryki 
daie.

Treść ostatniego numeru tygodnika 
„Naród a państwo":

Rozbicie koncentracyi. Tadeusz G rużew ski. 
Sprawa reformy wyboi :ei do sejmu galicyjsk ie
go. W ł. S tu dn ick i. -P o ło ż n ie  m iędzynarodowe. 
T. Q . ~  z m ateryałów politycznych. Reform a 
wyborcza w A ustryi Dolnej. W iec  socyalistycz- 
ny w E ssen . M em oryał nam iestnika Kaukazu 
hr. W oroncowa-Daszkowa. Zasady polityczne  
polskiej akcyi parlamentarnej w D um ie.—N o
tatki publicystyczne. Mowa programowa p. R o
mana Dmowskiego z d. 29 września. Oontra 
Świętochowski. tS ło w o i o m ewie Dm owskiego.

R z ą d .

Pan Mieńszykow przeprowadza w 
„Now. W r.“ paralelę pomiędzy stron
nictwami opozycyjnemi a rządem. Mi~ 
lukowy, Hesseny, Rodiczewy, Guczko- 
wy, twierdzi on, to nie ludzie żywi, a 
kręgle polityczne, które walić można, 
ile wlezie: znaczenie każdej figury dre
wnianej pozostąje dawne. Toż samo 
widzi p. M. w rządzie.

cW eźcie  — pi=ze publicysta <Now. W r.» — 
nasz rząd teraźniejszy —  on zupełnie przypomi
na stronnictwa len icy. Ciz sami pp.: Kaufma- 
now ie, W asilczykowy. Szczegłow itow y, Rodigery 
i in. wystąpią w trzeciej Dum ie i w ystąpią za
pewne tak samo bez powodzenia, jak  on' figu
rowali poprzednio. I w rządzie utworzył się  
ten sam zatór ludzi, nie wybijąjących się  ni- 
czem, którzy dostali się  n t  stanowiska pierw szo
rzędnej wagi. Jest, to jakby korek, który zata
mował ruch talentów ku władzy. Zapytaci°: 
<Cóż takiego zrobili nadzwyczajnego pp. Kaui- 
man i jego współpracownicy, ażeby uważać ich 
można było ta zasługujących na odpoczynek?!. 
Nic nadzwyczajnego. Otóż w tem to je$t cała  
bieda, że oni nie zrobili nic nadzwyczajnego, 
jak i pp.: M ilukowy, Guczkowy, Rodiczewy  
i Go. D latego m ianowicie, że oni wszyscy znr- 
leźli się na swoich stanowiskach w wysokim
stopniu zwykłym i działaczami, nie zdolnymi do 
czegośkolw iek nudzwyt^ajnenw, nie nadają się  
oni do ról poważnych*. Parlament i rząd two
rzą sw ego rodzaju cesarską trupę teatralną. 
Zapytajcie w ięc pierw szego lepszego reżysera  
teatru: czy je st  możliwo daw anie pierw szych rćl 
aktorom, k órzy nie mają w sobie cnie osobli
wego?*. Tak i teatr może jako tako istnieć
gdzieś w kącie zapadłym, lecz w stolicy, na 
wyżynach życia kulturalnego, grozi mu bez
względne ba ikructwo. Jak chcecie, albo rzu
c a c ie  przedsiębiorstwo, albo poszukajcie utalen
towanych aktorów...

cCzynić zarzuty tylko parlamentowi, jak to 
robi prasa prawicy, byłoby niesprawiedliw ością. 
Jeżeli obie pierwsze Dumy były nudne i bez
płodne i skończyły się tylko skandalem, to win
ni są nietylko niezdolni posłowie. Dajmy na to, 
że wśród nich mogło nie być pierwszorzędnego 
artysty m yśli państwowej. D aloko więcej je st  
goduem podziwu, że nie znalazł się  taki wśród 
rządu. Pom iędzy ministrami nie wysunął się 
ani jeden, któryby opanował parlament podbił 
go potęgą swych mów, jak niegdyś podbijali Mi- 
rabeau lub niedawno Gambetta. N ie  znalazł
się  nietylko człowiek żelazny, w rodzaju B i
smarcka, którego siła  tytaniczna dawała się 
odczuwać nawet wtedy, gdy m ilczał on — nie 
znalazł się  nawet Gambetta, średnio utalentowa
ny człow iek, który kochał swą ojczyznę. J e 
szcze p. Stołypin w yw ierał w Dnm ie pewne  
wrażenie, co nraw da‘prędko przemijające. Ko 
ledzy zaś jego byli gorzej, aniżeli słabi, oni nie 
byli silni W odpowiedzi na głupie mowy re- 
wolucyonistów , m inistrowie w ygłaszali m ądic  
mowy. A to nie było mądre. W odpowiedzi 
na anarchistyczną statystykę wygłaszali oni 
wszechstronne referaty. N a  nam iętność polity
czną złego gatunku odpowiadali beznamiętnością 
wysokiej próby i sądzili, że trm kogokolw iek  
zadziw ią. N ic  z tego nie wyszło, absolutnie... 
Dotychczas niewiadom o, jaką będzie trzecia  
Duma, lecz niestety, tak zwany (g ab in et! pozo
stał w dawnym składzie, poważnie osłabionym  
dym isyą nąjbardziej zaopatrzonego w wiedzę 
p. SzwanebacLa. Z całą pew nością można po
w iedzieć, że  je że li na scen ie  politycznej zacznie 
się  gra pełna talentu, to grać nie będzie rząd, 
lecz nieprzyjaciele jego.

Źe my posiadamy wyraz (parlam ent*, lecz 
nie posiadamy rzeczy, odpowiadającej tema wy
razowi, to każdy widzi. Zarówno zle stoi spra
wa z cgabinetem> — nazwa jest, lecz faktu n ie 
ma. Ze wszystkich stron słyszysz, że gabinet 
nie istnieje, że premier nie korzysta ze swoich  
praw kapelmistrza. Prawa te m e -a mu o d e
brane, lecz i nie urzeczywistniane. Dotychczas, 
jak i dawniej, m inistrowie są samowładni w 
wydziałach swoich. Dotychczas działa w łaści
w ie Rada ministrów, w której premier je st  ni- 
czem więcej jak przewodniczącym Jeże li to jest 
tak, to my n ie  posiadamy, jak i dawniej rzadn 
(w zacbodnio-enropejskiem tego słowa znaczeniu). 
Niem a polityki iządowej, która rozumiana była
by wszędzie, jako jedna idea, jeden  kierowniczy 
pogląd na sprawy. W  grupie m in isteryalne, 
jak i przy Plbwem , walczą ze sobą różne poglą- 
dy, przy cm pozbawione siły  m e poddąją się, 
a poszukują dróg okólnych, lub cnowąją się , 
aby w odpowiedniej chw ili wystąpić z nową si
łą. W yczekiw anie—i tutaj toż samo hasło, któ
re brzmi na całej linii naszej osłabionej pań
stwowości. W szyscy oczekują zmiany warun
ków, a nuż ten pójdzie sobie, a nuż stauie się 
to a to. D la państwu, zm ęczonego brakiem  
władzy, posiadanie takiego przypadkowego rzą
du —" to w ielka klęska. Roźdzwięk pomiędzy 
ministrami pięć: lat temu był przyczyną, że my
śmy tn ie  zauważyli* zbliżenia wojny, przegapi 
liśm y bnnt>.

RozcLiwięk w gabinecie ministrów, 
„przypadkowość* w rządzie konstatuje 
i „Riecz":

(U jednostajnienie działalności rządu, ustano 
wionę ukazem Najwyższym  z d 29 października 
1905 r.—pisze organ kadecki— słabo przejawiało 
się w rzeczywistości. P ierw szy gabinet hr. W it- 
tego posiadał w swym składzie P . Duruowo. 
który niebardzo liczył się  z polityką gabinetu  
lub premiera

Ni. dawne jeszcze członek gabinetu pana Sto 
łypina p. Szwanebacb, stał w wyraźnej opozycjo 
względem prezesa ministrów. P r jego wyjściu 
z gabinetu trudno jednak jest coś pow iedzieć
0 jednolitości w działalności gabinetu! Tenden- 
cye separatystyczne poszczególnych ministerstw, 
przejaa iąjące się  przed aktem 17 października 
są i obecnie dostatecznie wyraźne, i dość często  
polityka <wydziałowa> ma s*woją lin ię , znacznie 
odbiegającą od tej, która została wytkniętą 
przez w iększość gabinetu.

7’em wyjaśnia się  niezadow olenie, wypowie
dziane w liście  do premiera przez ministra fi
nansów K okowcewa n powodu memi?ryałow wy
jaśniających, któremi m inisterstwa i wydziały 
zaopatrują swoje kosztorysy M emoryały te wy
jaśniające zawierają a sobie bardzo często wy
jaśnienia programowe i propozycye, tyczące się  
planu działalności w zaspakajaniu różnorodnycn 
potrzeb państwowych.

Zdaniem K okowcewa takie programowe wy
jaśn ienia, wobec tego, że są one wyrazem pla
nów i poczyń m .ządow ych, powinny, na mocy 
ukazu o jednolitości czynności rządu, być roz- 
strząsan. w gabinecie ministrów celem ujedno
stajnienia ich z ogólną polityką rządu. Rada 
ministrów zgodziła się  z opinią Kokowcewa
1 postanowiła zakomunikować głównozarządząją- 
cyn. wyaziałam i (m inisterstwam i), że (układanie  
podobnych ośw iadczeń programowych nie może 
byc uznane, jako należące <lo bezpośrednich obo
wiązków wydziału*.

(sk.)

Z życia rosyjskiego.
List generała Suboticza. Generaf Su- 

boticz w liście do redakcyi rosyjskiej 
gazety „Słowo" zaprzecza wiadomo
ściom co do jego poprzedniej działal
ności. zamieszczonym na tamach tej 
gazety. Generał Suboticz przytacza na
stępujące okoliczności, które spowodo
wały usunięcie się jego ze stanowiska 
gener ił-gubernatora torkestańskiego:

„Mianowany będąc generał-guberna- 
torem bezpośrednio po 17 października 
1905 r., przerwałem w Turkestanie 
stan fermentu, postępując we wszy- 
stkiem sam surowe- i według prawa, 
i nie pozwalając innym  odstępować od 
prawa. Spokój panował w Turkiesta
nie aż do rozwiązania 1-ei Dumy. Usu
nąłem się z własnej woli, przekona
wszy się, że od generał-gubematora 
Średniej Azyi wymagane jest niestoso
wanie się do prawa, lecz „środki uja
rzmienia", co nie odpowiadało moim 
pojęciom o zadaniach władzy miejsco
wej i dawnej, a tembardziej po wiel
kim akcie z dnia 17 października. Nie 
na to są ustanowieni generał guberna
torowie, żeby deptać nowe prawa, po
darowane z wysokości Tronu. Dosta
łem zaś dymisyę w cztery miesiące 
potem, będąc juz członkiem Radv wo
jennej, głównie z powodu generała 
Maksymowicza, który prowadził śledz
two, a mimochodem i „pokątne" ha-

dania przoz zbieranie piolek i i aportów 
wygnanych przezemnie „administrato
rów", lub mających być wypędzonymi 
za różne sztuczki wykryte przez rewi- 
zye, lecz którzy, na nieszczęście, ocale
li z powodu mego usunięcia się. W 
tym celu p. Maksymowicz zabrał ze 
sobą przezornie z 'Petersburga odnośną 
kancelaryę. Pomimo jednakże wszel
kich starań, nie mógł wykryć mojej 
winy, ponieważ jej nie było. Sądzę, 
że byioby daleko więcej celowem po
ciągnąć mnie wówczas do odpowie
dzialności i chociażby nawet rozstrze
lać, jeśli brałem udział w rewolucyi, 
niż robić ze mnie ofiarę gwałtu.

Związek narodu rosyjskiego a biuro- 
kracya. W dniu 27 września na pry- 
watnem posiedzeniu biurokratów roz
patrywane było, jak donosi „Towa- 
riszcz", oświadczenie doktora Dubrowi- 
na w sprawie stosunku rządu do Zwią
zku narodu rosyjskiego. W naradzie 
brało udział około 10 osób, przeważnie 
członków Rady państwa. Tak mała 
ilość obecnych dowodzi, jak  wszelkie
go rodzaju oświadczenia Związku na
rodu rosyjskiego zdążyły obrzydnąć 
biurokracyi. Napomknienia leaderów 
Związku, że, w razie dalszego zaostrza
nia stosunku do Związku, oni nie rę
czą za charakter tych ekscesów, jakie 
mogą nastąpić ze strony związkowców, 
wywarły skutek wprost przeciwny. 
Biurokraci dostrzegli w tem groźbę 
i niektórzy, aczkolwiek bardzo konser
watywnych poglądów', wypowiedzieli 
się w tej sprawne nader ostro. Po dy- 
skusyi postanowiono oświadczenie po
minąć milczeniem, oraz nie wtrącać 
się do stosunku rządu do Zwią
zku- Co się tyczy pomocy w przyję
ciu deputacyi, o co starali się związko
wcy, większość wypowiedziała się prze
ciwko nawet deputacyi, twierdząc, że 
związkowcy dowiedli swej niekultural- 
ności tem,* że pierwszym razem chcieli 
posłać ludzi zhańbionych.

Międzynarodowa wystawa, sztuki.

(Korespondencja własna „Dziennika  
Kijowskiego“.)

Wenecya, 27 września.
Wystawy w Wenecyi urządzane są 

w specyalnym wspaniałym pałacu sztuki 
w Giardini (ogród miejski) na bardzo pię
knej wysepce, napełnionej egzotyczną ro
ślinnością, otoczonej wodą dokoła. Rze
czywiście po paryskim Grand Palais 
jest to najodpowiedniejsze miejsce dla 
przybytku sztuki. Pałac posiada prze
szło 30 sal doskonale dekorowanycn 
przez artystów; urządzenie wewnątrz 
sal zmienia się co dwa lata, co znaczne 
koszta pociąga za sobą. Włosi jednak 
nie żałują pieniędzy, gdzie chodzi o 
piękno! Wystawa urządzona starannie, 
obmyślana w najdrobniejszych szczegó
łach, podzieloną jest na oddziały we
dług narodowości, iecz są też sale mię
dzynarodowe, gdzie znowu dzieła są 
uporządkowane podług treści lub kie 
runku.

Najpierw wchodzi się do ogromnego 
przedsionka, wspaniale udekorowanego 
draperyami i szkłem weneckiem, skąd 
drzwi prowadzą do sali głównej „sali 
honorowej", gdzie są umieszczone dzie 
ła koryfeuszów sztuki. W centrum sa
li króluje „Penseur" (myśliciel) Rodina, 
w ciężkiej zadumie siedzi, jakby naj 
większe zagadnienie, najcięższe proble
maty doby dzisiejszej miai rozwiązać 
ten silny człowiek, oparty na musku
larnej ręce. Rodin jest to największy 
rzeźbiarz, współczesny belgijczyk z po
chodzenia, uważany jednak za Francu
za, ponieważ stoi na czele nowej fran
cuskiej szkoły rzeźbiarskiej i mieszka 
stale w Paryżu. Obok Rodin’a znajdu
ją  się rzeźby też wielkiego „majstra" 
Meunier’a, przedstawiające „Fecondite" 
(Płodność) i „MaternUć" (Macierzyństwo). 
Ta ostatnia grupa ma dużo wyrazu, 
chociaż nie jest zupełnie wykończona— 
„Fecionditó" ustępuje jej i jest nieco za 
wykończoną.

Ściany tej sali są zajęte przez kolo 
salne panneau decoratif Rrzymianina 
Sartorio, przedstawiające .ilustracyę do 
poematu „Vita humana" (Życie ludzkie), 
malowane w dwóch tonach, a porusza 
jące myśli o życiu ą śmierci, myśli ni
gdy niezgłębione. Postacie ludzi i zwie
rząt są rysowane wybornie i panneaux  
robią wrażenie, widać, że artysta czasu 
darmo nie stracił.

Sala francuska jest doskonale urzą
dzona i obfituje w dzieła wielkiej war 
tości.

Portret Besnard'a, posła francuskiego 
we Włoszech, jest efektowny i kolory
stycznie ciekawy, jest to cechą tego 
malarza, że wyszukuje zawsze efekta 
niespodziewane. Jacyues Blanche, Fran
cuz, wychowany pod wyływem angiel
skiej sztuki, wystawił parę rzeczy nie
wymownie pięknych. Jego „Cherubin" 
znany już z poprzednich kilku wystaw 
europejskich, jest dziełem filozoficzuem, 
chociaż przedstawia tylko jedną postać. 
Dali też Francuzi w obrazie Lebasque’a 
próbkę swojej sztuki z okresu najnow
szego, gdzie ^chodzi przedewszystkiem
0 efekt światła i wrażenie (impression).

Szwedzki dział jest bardzo oryginal
ny i obfity w pejzaże, przedstawiające 
głównie oświetlone zorzą północną gory
1 wody. W tym oddziale jest dużo 
rzeczy, mających doniosłe znaczenie i 
dla artystów i dla przeciętnego widza.

Cztery obrazy Zorna sa arcydziełami 
pod względem technicznym. Zorn jest 
malarzem siły zdrowia, kocha naturę, 
posiada szaloną werwę w wykonaniu, 
to też nie dziw, że ąjawienic - się jego 
obrazów na jakiejb ądż wystawie budzi 
szczególniejsze zaciekawienie. Obrazy 
niniejsze Zorna przedstawiąją nagie po
stacie malowane z rozmachem i z wiel- 
kiem odczuciem prawdy życiowej.

Na żadnej wystawie europejskiej nie 
można spotkać takiej ilości dzieł naby
tych. Tutaj kochają sztukę wszyscy 
wielcy i maluczcy i starają się ją po 
pierać.

Niemcy są nadzwyczaj słabo repre
zentowani, a niektóre ich rzeczy robią 
wprost nieestetyczne wrażenie. „Salo
me" diucka  jest odrażająca—jest to na 
niebiesko usmarowana brzydka dama.

Wioski oddział, naturalnie, jest naj
większy, ale taka moc rzeczy słabych, 
że lepsze giną w tej powodzi niepo
wstrzymanej twórczości. Włosi malują 
dużo i rzeźbią, ale ponieważ swoich 
starych tradycyi nie uznają, a nowe 
kierunki, jak wiadomo, tworzyć trudno, 
to rzecz naturalna, że nie je s t łatwo 
ustrzedz się naśladownictwa.

Najsympatyczniejszym chyba jest 
dział belgijski; niema tam wiele wy
stawionych rzeczy, lecz każda ma war
tość. Akwaforty Jłopsa, rysunki Delłe- 
ville'a, pejzaże Knopffa i portrety Eve- 
nepoel’a, składają się na ten dział.

W międzynarodowych salach widzi
my mistyka francuskiego Moris Denis'a, 
jego Matka Boska w szkółce dziecinnej 
jest już dobrze znaną. Dominuje je 
dnakże nad całą wystawą Anglik Sar- 
gent z szeregiem swoich znakomitych 
portretów, które już same przez się 
nadają wysoKą wartość angielskiej sali.

John Lavery  sąsiaduje z Sargen fem  
ponieważ jest zwolennikiem efektów 
świetlnych, nie traci wskutek takiego 
sąsiedz wa.

Portret sióstr przez Sargenfa jest arcy
dziełem. Portret zaś pani Hunter jest 
tak delikatnie modelowany, że nawet 
truano uwierzyć, że cienie nie sq na
turalne.

Z rodaków wystawia kilku, są jednak
że rozproszeni po różnych oddziałach. 
Wspaniały portret Pochwalskiego, przed
stawiający hr. Dzieduszyckiego, w któ
rym pochwycona jest niemal dusza mo
delu, budzi ogólne zaciekawienie. 
Z bólem w sercu daje się zauważyć 
brak osobnego oddziału polskich melo- 
dyi, którzy mogliby na wystawie zająć 
jedno a  pierwszych miejsc.

W ogólności wystawa robi wrażenie 
sympatyczne. Tak wewnętrznie, jako i 
zewnętrznie, daje obraz jakkolwiek nie 
całkowity, lecz dosyć dokładny sztuki 
współczesnej.

L. K.

o zmniejszeniu tego kapitału, a co za
tem idzie, niepostawienia tak ważnej 
kwesty i na debata kółek, zgromadzenie 
nie ma prawa nic w tym względzie po
stanawiać". (J uposażeniu Zarządu Cen
tralnego i jego pracowników nic nie 
mówiłem.

Stanisław Fedorowicz.

Wybory do Oumy państwowej,
—  Kasacya wyborów Wczoraj od

było się posiedzenie powiatowej komi- 
syi do spraw wyborczych na którem 
rozpatrzono przebieg wszystkich pra
wyborów w pow. kijowskim. Wybory 
wszystkich wyborców zostały uznane 
za prawidłowe, za wyjątkiem wyborów 
prof. Nawaszyna na zjeździe powiato
wych prawyborców z Ii-ej kurvi miej
skiej, które zostały skasowane. Za przy
czynę do kasacyi posłużyła agitacja, 
prowadzona w lokalu, gdzie się odby
wały wybory. Listy pozostałych wy
borców zostały przesłane gubernatoro
wi do zatwierdzenia.

—  Nowy termin prawyborów. Z po
wodu skasowania prawyborów z Ii-ej 
kury i miejskiej prawyborców pow. ki
jowskiego, dodatkowe prawybory zo
stały naznaczone na d. 8 październ ika  
Prawyborcy otrzymają od zarządu miej
skiego tylko zawiadomienia imienne, 
służące zarazem za legitymacye przy 
wejściu. Wymagane przez ord wyb. 
koperty dla kart wyborczych, zaopa
trzone w pieczęć zarządu miejskiego 
rozsyłane nie będą, ponieważ za pierw
szym razem prawyborcy otrzymali po 
2 takie koperty. Ktoby obecnie ich 
nie posiadał, powinien zgłosić się po 
nie osobiście do zarządu miejskiego.

M aiy fejleton .
—zjco—

Czcigodni członkowie Rady „Ogniwa" 
posępnie pochyleni nad zielonym su
knem „stołu narad", debatują nad za
wiłą i trudną kwestyą — Komitetu 
Pań...

Jednogłośnem uznaniem cieszy się 
myśl, że Komitet Pań je s t rzeczą ko
nieczną oraz, że taki Komitet musi 
być wybrany przez możliwie najliczniej
sze grono Niewiast, w ten lub inny 
sposób przez ojców, mężów lub braci 
z „Ogniwem" związanych.

Referuje pan sekretarz, zaznajamia
jąc obecnych z szeregiem faktów, w 
tym kierunku już dokonanych.

Referent głosem smutnym, drgają
cym boleścią zawiedzionych naaziei, 
kreśli historyę budowania Komitetu w 
słowach następujących:

— Na ogólne Zgromadzenie Pań, 
zwoiane za pomocą ogłoszenia w „Dzien
niku Kijowskim", raczyło przybyć pań 
piętnaście. Nie uznając siebie za kom
petentne do dokonania wyboru, szano
wne uczestniczki raczyły przyjąć obo
wiązek komitetu organizacyjnego i o- 
biecały dołożyć wszelkich starań, aby 
na przyszłą sobotę drogą osobistych 
wysiłków zgromadzić w „Ogniwie" mo
żliwie największą liczbę wyborczyr.. 
Ta „przyszła sobota" — przyszła... 
W  salonach „Ogniwa" zebrało się Pań— 

jedenaście...

Pani Anzelmina, której nie omieszka
łem faktu powyższego zakomunikować, 
odparła mi na lo:

— W powiecie kijowskim z liczby 
trzynastu  prawynorećw Polaków, ao 
urny wyborczej stanęło — pięciu. Dla 
czego pana ten fak t nic dziwi?...

Czarny Jegomość.

K R 3 N I K A.

LIST DO REDAKCYI.

W sprawozdaniu z nadzwyczajnego 
zgromadzenia delegatów Związku ofi- 
cyalistów rolnych i przemysłu rolnego 
na Rusi, przypisano mi zdania, których 
nie mówiłem i dlatego muszę w stre
szczeniu powtórzyć swoje przemówie
nie: Szanowni Panowie! Jeden z człon
ków Centralnego Narządu po miesiącu 
opuścił tę posadę; drugi leży chory; 
więc na barki przeważnie prezesa spa
dła ogromna praca i ze względu na to, 
trudno krytykować dotychczasową dzia
łalność Centralnego Zarządu, a to, co 
powiem, proszę prędzej uważać za wska
zówki na przyszłość, jak za krytykę 
teraźniejszości. Z całego szeregu po
równań bilansu na 22 sierpnia b. r. z 
kosztorysem, zatwierdzonym na luto- 
wem zebraniu delegatów wynikąją na- 
stępujące zarzuty: 1) rubryki bilansu 
są ułożone nieodpowiednio do zatwier
dzonego kosztorysu, taK że trudno je  
porównywać, że są nawet rubryki roz
chodów, nie mające odpowiednich po- 
zycyi w kosztorysie, (bilans: „sumy do 
rozporządzenia Zarz Centa. 1,241 rb. 
72 kop."), a także, że Zarząd Centralny 
przekroczył w niektórych punktach na
znaczone sumy na wydatki, (bilans: u- 
rządzenie mieszkania 1,008 rb. 88 koę. 
w ciągn 6 miesięcy—kosztorys: 600 rD. 
na rok), 2) kapitał zapasowy w turnie 
4,191 rb. nie złożony i 3) Zarząd Gentr. 
nie czyni dość starań dla podniesienia 
świadomej i samodzielnej pracy kółek, 
a przecież tylko ta praca da mocną 
podstawę egzystency Związku. W koń
cu, gdy na wniosek prezydującego u- 
chwalono złożyć ca:y kapitał zapasowy 
i pozwolić Zarządowi Centralnemu ko
rzystać z niego, z tem jednak zastrze
żeniem, żeby kapitał nie był mniejszy, 
jak 1,000 rb., zaprotestowałem razem 
z kilkunastu innymi i prosiłem zapisać 
do protokułu, że: „z powodu nieposta- 
wieaia na porządku dziennym punktu

— Postanowienie obowiązujące. Gene- 
rał-gubernator W. Snchomlinow na za
sadzie art. 14, 15 i 16 ustawy o środ 
kach ochrony porządku państwowego 
i spokoju publicznego, wydał następu
jące postanowienie obowiązujące dla 
Kijowa, Żytomierza i Kamieńca Podol
skiego.

1) Podczas dokonywania wyborów do 
Dumy państwowej w Kijowie na gu- 
bernialnym i miejskich zebraniach pra 
wyborczych, a w miastach: Żytomierzu 
i Kamieńcu Podolskim w gubermalnych 
zebraniach prawyborczych zakazuje się 
rozlepianie odezw, rozdawanie kartek 
ze spisami kandydatów, jak również 
broszur i plakat, wygłaszanie mów i 
wogóle wszelka agitacya prawyborcza, 
zarówno w lokalach, w których odby
wają się wybory, jak i na schodach, 
korytarzach i w przejściach, przez które 
przechodzą prawyborcy, jak  również i 
przy zewnętrznem wejściu do lokalów, 
w których odbywają się wybory.

2) Przekraczający to postanowienie 
ODOwiązujące, podlegają w drodze admi
nistracyjnej karze pieniężnej w sumie 
5t)0 rb. lub aresztowi do 3-ch miesięcy.

3) Niniejsze postanowienie zaczyna 
obowiązywać bezzwłocznie po ogłoszę 
niu go przez rozklejenie na miejscach 
widocznych.

— Z T -w a „Oświata". T-wo „Oświa
ta" otrzymało pewną ilość bezoiatnych 
biletów wejścia na d. 4 b. m do lokalu 
przy placu ratuszowym, gdzie się mie
ści oka? wielorybf tam też odbywa się 
za pomocą obrazów ruchomych aemon- 
stiacya polowania na wieloryby i czyn
ności związanych z tym przemysłem. 
Bilety te mają być rozdane dzieciom, 
życzącym skorzystać z bezpłatnego 
wejścia i otrzymywać je można w biu
rze „Oświaty", Kreszczatik Nr l kluh 
„Ogniwo".

—  Nadzwyczajne posiedzenie i 0m e 
ra ' gubernatora. W domu genem -gu- 
bernatora Suchomlinowa odbędzie się 
dzisiaj nadzwyczajne posiedzenie, na 
którem bęaą omawiane środki walid 
z choierą. Na posiedzenie to ąj zapro
szeni przedstawiciele miasta, zirtnstwa,

. kolei żelaznych, lekarze sanitarni i t. d.
— Telegram gubernatora. Gubernator 

kijowski rozesła* telegram marszałkom 
szlachty i prezydentom miast w gub. 
kijowskiej, polecającj by sanitarne ko- 
misye wykonawcze rozpoczęły bez
zwłocznie swą działalność.

— Cholera. Wczorąj, d. 2-go paź
dziernika, w szpitaiu żydowskim za
częto przyjmować chorych nz -cholerę. 
Od godziny 12 dnia do godziny 6 wie
czór przywieziono 4 cborycn.

— W un5wersytecie odbędzie się dzi
siaj posiedzenie specyalnej komisyi, 
wyznaczonej dla obmyślenia środków 
walki z cholerą.

— Policmajster kijowski zwrócił się 
do prezydenta miasta z prośba o doko
nanie ścisłej dezynfekcyi w cyrkułach 
policyjnych. Prośbę swą podawca uza
sadnia antyhygieniczuym stanem tych 
lokalów.

Policmąjjter kijowski zwrócił uwa
gę prezydenta miasta na to, że przy 
grasującej w Kijowie epidemii, obecny 
personel nadzoru sanitarnego jest sta
nowczo niewystarczający. Wobec te- 
g t policmajster prosi o niezwłoczne 
zwiększenie personelu.

— Policmnjstei kijowski zwrócił uwa
gę na brak wystarczających środków 
dla przewożenia osób chorych n& cho
lerę. Policmajster prosi o zwiększenie 
ilości specyalnych kartek.

— Statystyka epidemii. W ciągu dnia 
wczorajszego przed wieczorem ao szpi
tala Aleksandrowskiego przywieziono 52 
chorych, w tej liczbie 2 osoby z inte- 
ligency?: uczenica szkoły muzycznej p. 
Lisenko, p. Z. Sidorenko (Nesterowska 
Nr 10) i elektrotechnik p. Stopnin (Dlac 
Boh. Chmielnickiego Nr 1).

Zmarło w szpitalu Aleksandrowskim 
wczoraj 6 osób ogółem dotychczas 28 
zmarło.

W szpitalu wojskowym zarejestro
wano 12 wypadków: chorzy rekrutują 
się z pośród szeregowców.

W szpitalu Kiryłowskim wczoraj no
wych wypadków cholery nie było, znaj
duje się chorych z dni poprzednich 6.

— Generał - gubernator przychylając 
się do prośby zarządu szpitala Alek
sandrowskiego, zgodził się na przyjmo
wanie do szpitala wojskowego chorych 
cywilnych. Wobec tego z Aleksandrow
skiego szpitala skierowano do wojsko
wego i-go chorego, którego szpital 
Aleksandrowski nie mógł już umieścić 
nawet, na podłodze.

—  Źródła zarazków cholery. Wczo:*aj 
d-r Lubiński zawiadomił radę miejską 
o rezultatach badań bakteryoiogicznych, 
dokonanych nad wodą dnieprową. Wo
da dia analizy była ' wzięta z dwóch 
miejsc: z ujścia rzeczki Poczajny, koIo 
dóI irygacyjnych i w przystani. I je
dna i druga woda wykazała ooeeność 
bakteryi cholerycznych, przyczem oka
zało się. że woda z Poczajny zawierała 
niezrównanie więcej zarazków, niż wo- 
aa z przystani. Dr Lubinski tłómaczy 
to zjawisko w taki sposób: w 1'oczaj- 
nie znajduje się główne gniazdo zaraz 
kow, które stamtąd trafiają do Dnie
pru i z biegiem rzeki przepływają obok 
Kijowa. Do Poczajny przedostają się 
one z poi irygacyjnych, posiadają 
cych bezpośreduie poiączenie z rzeczką. 
W ten sposób px*zypuszczenie lekarzy 
co do przyczyn nagiego wybuchu epi
demii, w całem mieście jednocześnie, 
sprawdziło się: pierwsze zarazki, przy
wiezione z Kurska, przez pola iryga
cyjne trafiły do Dniepru i zatruły 
całą wodę, służącą za napój mieszkań
com Kijowa i wybrzeży Dniejiru.

—  Jak prowadzona jest walka z cho
lerą. W domu nr 33 przy ul. W.-Pod 
walnej zasłabła staruszka, z podejrza- 
nemi oznakami. Wezwany lekarz skon
statował cholerę. W trakcie prowadze
nia pertraktacyi w sprawie przewie
zienia chorej do szpitala, staruszka 
zmarła Trzeba więc było wezwać wóz 
pogrzebowy do przewiezienia zwłok, co 
też i uczyniono- Tymczasem trupa ob
myto, poiożono na s uole, zebrała się 
rodzina, krewni, znajomi i zaczęli się 
żegnać z nieboszczką, Wkrótce przy
był i katafalk, a dopiero w jakiś czas 
potem przybył wóz pogrzebowy, który 
jednakże odprawiono z niczem Pogrzeb 
odbył się z całą uroczystością, ale bez 
zachowania najmniejszych środków 
ostrożności, których nikt nie prze
strzegał.

W cyrkule starokijowskim i łybedz- 
kim są t. zw. karety do przewożenia 
cnoie^ycznych do szpitala. „Karety" 
te są to wprost otwarte powozy od wła
ściciela remizy K., które jednego dnia

Srzewożą cholerycznych, a na drugi 
zień mogą się zjawić na Kreszczatiku, 

jako dorożki przewożące pasażerów. 
Jednakże to jeszcze nie wszystko. Obo- 
wiazk5 sanitaryuszów przy „karetach" 
sprawują zupełnie niekompetentni pod 
tym względem stójkowi, "którzy są w 
dodatku naznaczani dorywczo do ich 
spełniania. Stąa wynika, że stójkowy 
jest urzy godziny zajęty przewożeniem 
cholerycznych, następnie musi iść na 
swój posterunek, odpoczywa w ogól
nych koszarach dla stójkowych, a w 
nocy musi dokonywać rewizyi i prze
trząsać poduszki. Zarząd miejski nie 
pomyślał pomimo to o wyasygnowa
niu funduszów na utrzymanie sanita
ryuszów, koniecznych w takich razach. 
Wogóle brak funduszów dąje się uczu- 
wać pod każdym względem. Oburza
jący fakt miał miejsce onegdaj koło 
jednego z domów prezydenta miasta. 
Stójkowego posłano po dwóch cho- 
rycii. Zaorawszy do „kam y" kobietę, 
pojechał wraz z nią po drugiego cho- 
ręgo—fryzyera w domu Djakowa. Stój
kowy wszedł na czwarte piętro i zmu
szony był prowadzić dość długie per- 
traktacye z fryzyerem, zanim ten zde
cydował się jechać do szpitala. Chora 
tymczasem cały ten czas cierpiała drę
czona strasznemi Kurczami, służąc za 
widowisko dia publiczności, otaczającej 
kaietę. Na dezynfekcyę wyasygnowa
no tak nędzne fundusze, że nawet 
wczoraj w cyrkule starokijowskim trze
ba się było uciec do zbierania dobro
wolnych ofiar na dezynfekcyę lokalów, 
a przedewszystkiem pokoju dyżurnego 
rewirowego, przez który przewijają się 
setki osób zdrowych i chorych. Nic 
dziwnego, że w takich warunkach cho
lera szerzy się w sposób zatrważający 
we wszystkich sferach społecznych, nie
tylko wśród tych ludzi, którzy znajdują 
sie w złych warunkach hygienicznycn. 
1-go października np. zmarł na cholerę 
przy ul. W. Żytomierskiej, radca tajny 
Timofiejew. ouarus^ek zachorował o
i-ej w południe, a zmarł o g. iu-ej 
wieczorem.

—  Narada u gubernatora. Wczoraj 
odbyła się narada u gubernatora gu- 
bernialnej komisyi sanitarnej z powo
du zwiększaiącej się wciąż epidemii. 
Przyjmowali w niej udział przedstawi
ciele miasta, ziemstwa, lekarze sani
tarni itd Postanowiono z powodu 
przepełnienia Aleksandrowskiego szjR- 
tala otworzyć wydziały w szpitalu Ki
ryłowskim dla 100 osób, wojskowym— 
dla 200 , żydowskim—dla 50, w sz p ic 
lu dla robotnikóiy — dla 40; szpitale 
przy klasztorach S-tej Trójcy i Ławrze 
ofiarowały dla swoich chorych i piel
grzymów po 50 łóżek, szpital klaszto
ru Pokrowskiego zaofiarował miejsce 
dla 24 osób chorych na tyfus, przy
wiezionych z Aleksandrowskiego szpi
tala.

Podniesiona została kwestya dostar
czania wody ze studni aroezyiskich. 
T-wo wodociągowe obowiązane jest 
aawać wodę dnieprową z domieszką 
900  tys. wiader wody artezyjskiej. 
Zdecydowano prosić mieszkańców o 
oszczędne używanie wody i zaprzestać 
dostarczać wodę rzeczną, ograniczając 
się 900 tys. w. wody artezyjskiej. Je 
den z obecnych inżynierów wyraził 
powątpiewanie, czy projekt ter jest 
możliwym ze względów czysto techni- 
czych. Kwestya zostanie rozstrzygnięta 
ostatecznie na dzisiejszej naradzie u 
gen .-gub jrnatora.

W końcu postanowiono zwrócić się 
do dobroczynności ogółu dla uzyskania
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środków do dostarczania najbiedniej
szej ludności bezpłatnie herbaty.

— Z uniwersytetu. W czwartek o god.
2-ej pu południu w 9 audytoryum z

'■pozwolenia rektora odbędzie się wiec 
przyrodników fil semestru.

Dnia 29 września z powodu małej 
ilości studentów, nie doszedł do skutku 
Aiec filologów I-go semestru. W so
botę d. 6 października odbędzie się po
wtórne zebranie tego kursu, prawo
mocne bez względu na ilość członków.

— Wyższe kursa żeńskie. Zaprzesta
no już przyjmować słuchaczki na kur
sa. Wyjątek zrobiono dla tych, któ
rym odmówiono, dla braku wakansów, 
przyjęcia na wydziały biologiczny i me
dyczny. Słuchaczki te przyjmowane 
są, w razie zgody, na wydział prawny. 
Ogółem w roku bieżącym przyjęto na 
kursa przeszło 1,000 słuchaczek. Na 
medyczny wstąpiło 295 słuchaczek, na

Jf historyczno-filologiczny 319, na prawny
’ 150, na fizyko-matematyczny 332. Pięć

set próśb zostało odrzuconych.
— Kursa zaczynają otrzymywać od 

■ozmaityck miast, instytucyi i ziemstw 
kwoty pieniężne na stypendya dla słu- 
cnaczek, oraz zapomogi na opłatę wpi
su. Są stypendya po 400 rb. Są one 
przeważnie imienne, t. j. przeznaczone 
dla słuchaczek, pochodzących z tych 
miejsc, skąd przysyłane są pieniądze.

— Sympatyczna inowacya. Miejsco
wi zarządy kolejowe otrzymały okól
nik ministerstwa komunikacyi z pole
ceniom, aby na stacyach kolejowych 
specyalne miejsca przeznaczono na 
sprzedawanie podróżnym z pierwszych 
rąk produktów miejscowych. Inowa- 
cyę tę należy przywitać z uznaniem, 
uwolni ona bowiem podróżnych od ko
nieczności jedzenia w bufecie kolejo
wym i płacenia potrójnych cen za pro
dukty nieraz podejrzanej jakości.

— Przaciw wypadkom na kolei. Za
rząd główny kolei żelaznych przesłał 
naczelnikom kolei rządowych i zarzą
dzającym koiei prywatnych okólnik 
telegraficzny, polecający powzięcie 
wszelkich możliwych środków, mają- 
cycn na celu zapobieżenie powtarzają
cym się zbyt często ostatniemi czasy 
wypadkom wypadania pasażerów z po
ciągów. Jako na środek skuteczny w 
danym wypadku okólnik wskazuje na 
zakaz wyenodzenia na otwarte platfor
my między wagonami w czasie ruchu 
pociągów
. -  W sprawie zmniejszenia etatu po- 

•icyi. Z powodu rozporządzenia mini
stra, zalecającego zmniejszenie etatu 
policyi miejskiej w Kijowie, guberna
tor kijowski zaproponował prezydento
wi miasta prosić radę miejską o wska
zanie nowych źródeł na pokrycie ko
sztów utrzymania tunkcyonującego o- 
becnie personelu policyi. Zmniejszenie 
jego w chwili obecnej, przy zwiększają
cej się siale ilości wypadków napaści, 
staje się niemożliwem. W sprawie tej 
przed kilku dniami niektórzy radni 
zwracali się do gubernatora, prosząc 
o zapobieżenie zmniejszeniu etatu po
licyjnego.

— 0 meczet. Mahometanie m. Ki
jowa zwrócili się do prezydenta mia
sta z prośbą o odcięcie placu miej
skiego dla budowy na nim meczetu.

— 0 kliniki. Zarząd uniwersytetu 
kijowskiego zwrócił się do prezydenta 
miasta z prośbą o udzielenie stosowne
go placu dla budowy nowych klinik 
uniwersyteckich.

— Zmiany w policyi. Pomocnik ka
niowskiego sprawnika powiatowego 
Kapota, przeniesiony został na takiż 
sam urząd do Zwinogródki. Na jego 
miejsce mianowano komisarza policyj- 
nego cyrkułu podolskiego, usuniętego 
z urzędu przez senatora Turau.

— Aresztowania. Wczoraj zaareszto
wano na Demijówce studenta Sztekel- 
berga.

— W mieszkaniu przy ul. Stepanow- 
skięj pod Nr 9 zaaresztowano 3 Tur
ków i 2 Inguszów.

— Kara administracyjna. Guberna
tor podolski doniósł naczelnikowi kra
ju, że włościanie wsi Michalówki, w 
pow. bracławskim; J. Gonczaruk, Pobe- 
reżny, K Zamrocki* Szewczuk, F. Za- 
nirocki, M. ,Gonczaruk, Prociuk, E. So
roka, G. Swidziński, M. Panasiuk i 
Wołk napadli całą grumadą wraz z in
nymi na" straż leśną w obrębie lasu 
skryczańskiego, należącego do p. Bole
sława Zawistowskiego. Włościanie po
bili straż i zrabowali pieniądze. Na 
mocy rozporządzenia generał-guberna- 
tora, wyżej wyszczególnieni włościanie 
skazani zostali w drodze administra- 
cyjnej na trzymiesięczne więzienie.

—  Raport sprawnika. Wasylkowski 
sprawnik powiatowy doniósł wczoraj 
telegraficznie gubernatorowi kijowskie
mu, że w cukrowni w Jeziernie zmarł 
na cholerę robotnik.

— Ruch zawodowy. Dnia 30 września 
o godz. 12-ej w południe odbyło się 
walne zgromadzenie związku robotni
ków metalowców. Jak się wyjaśniło ze 
sprawozdania, związek ten znajduje się 
w daleko lepszych warunkacn m ate
rialnych niż wszystkie inne. Po spra
wozdaniu kasowem sekretarz przedsta
wił zebraniu do zatwierdzenia projekt 
organizacyi pomocy materyalnej dla 
członków związku. Projekt ten składa 
się z następhjąćych punktów: 1) pomoc 
m aterialna będzie udzielana tym, któ
rzy są członkami związku najmniej od 
6 miesięcy i przez cały ten czas regu
larnie płacili składki członkowskie; 2) 
pomoc ta jest udzielana w razie straty 
zarobku wskutek okoliczności niezale
żnych od członka, t. j.: o) choroby, ó) 
aresztu z powodu politycznego prze
stępstwa lub ruchu robotniczego, ć) w 
razie śmierci; s) pomoc materyalna bę
dzie udzielana tylko w tym razie, gdy 
konieczność jej będzie stwierdzona 
przez delegata związku; 4) pomoc po
zbawionym pracy będzie udzielana w 
sumie nie wyżej 8 rb. kawalerom, a 5 
rb. familijnym — miesięcznie. Areszto
wanym kawalerom będzie wydawane 
p*> 1 rb., a żonatym po 2 rb, mie
sięcznie. Na pogrzeb w y  dawane będzie 
kawalerom 10 rb., żonatym 15 rb. Ze
branie przyjęło ten projekt w całości. 
Następnie rozpatrywano kwestyę zmiany 
system u wyborów zarządu. System do

tychczasowy okazał się nirdogodny, 
więc zaproponowano by zarząd był wy
bierany przez zebranie delegackie, za
miast nu walnem zgromadzeniu. Pro
jekt ten przeszedł większością giosów. 
Następnie była mowa o pomocy lekar
skiej i poradzie prawnej, która zacznie 
funkeyonuwać natychmiast po zatwier
dzeniu przez walne zgromadzenie. Wy
brano nowy zarząd i 2 członków ko- 
misyi rewizyjnej. Zebranie było liczne 
i nader ożywione.

— Naznaczone na 30 września ze
branie ogólne robotników pracujących 
w przemyśle drzewnym nie przyszło 
do skutku z powodu niestawienia się 
wymaganej ilości członków.

— Krwawy dramat. Wczoraj około 
godz. 2 po południu, na ul. W.-Włodzi- 
mierskiej, koło restauracyi Henszla ro
zegrał się dramat na tle stosunków o- 
sobistych pomiędzy studentami uniwer
sytetu kijowskiego: prawnikiem l-go 
kursu A. Nowikowem i medykiem 2-go 
kursu Odienowem. Młodzi ludzie byli 
dotychczas w dobrych stosunkach i 
niejednokrotnie grywali razem w bilard. 
Ostatnim razem grali oni dnia -27 wrze
śnia w kawiarni „ Wiedeńskiej “ na ro
gu ul. Puszkińskiej i Proreznej. Pod
czas gry, studenci wrszczęli sprzeczkę, 
która skończyła się tern, że Odienow 
dał w twarz Nowikowowi. Nowikow nie 
wyrzekł ani słowa i wyszedł zaraz z 
kawiarni. Minęło 5 dni, podczas któ
rych Nowikow starał się znaleźć gdzie 
kolwiek Odienowa i zachodził parę ra
zy do ojca po rewolwer. W końcu 
wydostał go sobie i wczoraj w połu
dnie zaszedł do restauracyi Metelskie- 
go w domu Nr. 45 przy ul. W.-Włodzi 
mierskiej. Tu zastał Odienowa, grają
cego w bilard zZatowskim. Nowikow, 
nie witając się z Zatowskim, zaczął 
chodzić po sali. a gdy Odienow wy
szedł z Korowikowskim (uczniem szko
ły artystycznej), Nowikow poszedł za 
nimi. Zaledwie Odienow pożegnał się 
z Korowikowskim. Nowikow dał do 0- 
dienowa 4 strzały, a sam wskoczył do 
pierwszej dorożki, rozkazuj je pędzić w 
stronę Proreznej. Za studentem puści
ła się w pościg publiczność, nadbiegł 
stójkowy, który obezwładnił Nowikowa 
i odwiózł do cyrkułu starokijowskiego. 
Odienowa tymczasem przeniesiono ao 
„Inflanckiej mleczarni", dokąd też we
zwano Pogotowie. Lekarz skonstato
wał, że student Odienow odniósł dwie 
rany—jedna kula trafiła w plecy, dru-

§a ugrzęzła w brzuchu. Według słów 
dienowa, zajście między nim, a No

wikowem wynikło na tle rachunków 
osobistych. Ciężko rannego Odienowa 
przewieziono do Aleksandrowskiego 
szpitala. Nowikow wczoraj na pyta
nia, dotyczące zamachu na Odienowa, 
odpowiadał krótkiemi zdaniami i wo- 
góle zdradzał ogromne rozdrażnienie 
nerwowe.

— SKARGA N A  STÓJKOW YCH. K ontro
ler tramwąjuwv K., dyżurujący na lin ii P lac  
Troicki—Dem ijówka, w poblizn ul. N iem ieckiej, 
zwrócił się  do sw ego zarządu ze skargą na 
stójkowych N r 251 i 252. W dniu 29 września 
zwrócił się  on do nich z żądaniem usunięcia  
zgromadzonego tłnmn, który przeszkadzał rucho
wi tramwąjów. Stójkowi, w odpowiedzi na pro
śbę, zaczęli podobno obsypywać kontrolera gra
dem wymyślań i Złorzeczeń- K ontroler na razie  
chciał zaprotestować, a le  widząc, że obaj stój
kowi są zupełnie pijani, pojechał dalej, posta
nowiwszy dać znać o ząjściu władzy. P o upły
w ie jakich 40 minut, kontroler wracał tą samą 
drogą. Stójkowi dostrzegłszy go, rzucili się  na 
tramwaj i chcieli go pociągnąć do cyrkułu, ale  
zamiarów swych nie urzeczyw istnili. Wczoraj 
kontroler podał skargę na postępowanie stójko
wych,

" — K RW AW E STARCIE. Onegdaj na ul. 
Skobielewskiej Kormickij pobił się  z Anną Opa- 
ryżko. W  czasie bójki K. zadał swej przeciw 
niczce kilka ran ciętych. Poszkodowaną um ie
szczono w Aleksandrowskim  szpitalu.

— SAM O SĄD W nocy na d. 1 paździer
nika, w jednym  z pokoi hotelu Jaszczenki przy 
Igorewskim  zaułku przyjezdni Gubienow i Ka- 
banow urządzili w towarzystwie jakiejś kobiety

ijatykę, która skończyła" się  dość tragicznie, 
tężczyźni zaczęli po pijanmnu wyrzucać przez 

okno na u licę  puste butelki. N a  nlicy ctała 
w tej chw ili gromadka robotników, która n ie
długo m yśląc, wpadła do zajętego pokoju i wy
rzuciła stąd awanturników Podczas tej roz- 

rawy G-wowi zginęło w rb., K-wi zaś kilka ru- 
li i para butów.

— NA PA ŚĆ. W  dn. 1 października, na ul. 
Policyjnej 5-iu rabusiów napadło na A . Babi- 
cza, któremu zabrali buty i zadali kilku ran 
ciętych w plecy, i w głow ę. N apastnicy zbiegli.

— KRADZIEŻE. N a pl. H alickim  w tram
waju, p. R. W olnerow i sKradziono z k ieszen i 
portfel z 70 rb.

— W domu Nr 42 przy nl. Kreszczatikn po
pełniono kradzież na 290 rb. z drukarni Fronckie- 
wicza.

— ZAJŚCIE W  T R A M W A JU . Onegdaj w 
tramwaju obok Ratusza, miało m iejsce najście 
między p. Żylińskim i: Ch. i N . Mockinami. 
M ockinowie z prywatnym doradcą Geldem  po
wracali z sądu polubownego. W  tramwaju za
szła między M-mi a Żylińskim rozmowa, która 
stała się  nieco ostrą. P . Ż. wyraził się: calbo 
sam się zastrzelę, albo będę mnsiał icn zabić». 
M ockinowie wiedz ic, że Ż-ki ma przy aobie 
rew olw er, wszczęli ,a)arra, zaządali policyi, któj 
ra też zatrzymała Ż-go. Okazało s ię  w istocie, 
że ma on rewolwer przy sobie, a le jednocześnie  
ma prawo noszenie broni. M ockinowie oskarży
li Ż-go, że groził im zamordowaniem.

— KROK .SAMOBÓJCZY. N a Padole, n ie 
jaka Marya N iepłochow a zazyla trucizny. Po
gotowie odwiozło ją  dc K iryłowskiego szpitala.

— POŻAR. W d. t października wybuchł 
pożar w sk ładzie drew Bernsteina nad D nie
prem. Ogień został prędko stłumiony.

— SAMOBÓJSTW O. Służąca M. w m ie
szkaniu Nr 12 przy Bibikowskim Bulwarze, pod 
wpływem rozstroju nerwowego próbowała sobie 
odebrać życie wystrzałem z rewolweru. Kula 
ugrzęzła w szyi. Stan chorej jest ciężki.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
— Szkoła rolnicza w Sokołówce. Pis

ma warszawskie donoszą, że główny 
zarząd rolnictwa przesłał władzom miej
scowym poprawiony projekt ustawy 
szkoły rolniczej w Sokołówce, w pow. 
ciechanowskim. Płockie towarzystwo 
rolnicze, pragnąc rozporządzić zapisem 
ś. p. T. Klonowskiego, zgodnie z jego 
wolą, wszczęło jeszcze w r. 1908 stara
nia o koncesyę na założenie szkoły rol
niczej; projekt pierwotnej ustawy, sto
sownie do warunków ówczesnych, prze
widywał wszystkie wykłady w języku 
rosyjskim, towarzystwo piockie prosiło 
jedynie o pozwolenie wykładania języ
ka polskiego i nauki religii katolickiej. 
Gdy zaszły zmiany polityki wewnętrznej, 
zarząd towarzystwa przedstawił wła
dzom wyższym zmieniony projekt u- 
stawy, prosząc o wprowadzenie wy
kładów w szkole w języku polskim. 
Zarząd rolnictwa jednak nie zgodził

się na te zmiany i zatwierdził pierw
szy projekt ustawy, oświadczając, iż 
obecnie nie jest on upoważniony do 
wydawania koncesyi na szkoły z ję 
zykiem wykładowym polskim. Zanim 
takie upoważnienie będzie nadane, wy
kłady w szkole muszą odbywać się w 
języku rosyjskim. Jednocześnie tenże 
zarząd oznajmia, że subweneya w kwo
cie 3,500 rb. rocznie, o którą prosiło 
towarzystwo płockie dla szkoły w So
kołówce, nie może być jej przyznana 
gayż ustawa zaznacza, że do szkoły tej 
mąją być przyjmowani wyłącznie kato
licy. Jeżeli Towarzystwo płockie zgo
dzi się na postawione warunki, to kon- 
cesya na szkołę będzie udzielona w naj
bliższym czasie.

—  Misyonarze prawosławni. Czytamy 
w „Epoce", że ąjazd misyonarzy pra
wosławnych na ostatnieni zebraniu u- 
chwalił założyć biuro misyjne w Cheł
mie dla walki z katolicyzmem. Rze
czone biuro ma utrzymywać specyali- 
stów mówców dla przekonywania opor
nych i nawracania katolików na pra
wosławie.

—  Zjazd dyecezyalny w Kownie. W ro
ku bieżącym ma się odbyć w Kownie 
synod dyecezyalny, zwoływany przez 
ks. biskupa dyecezyl żmujdzkiej, w ce
lu rozstrzygnięcia rozmaitych kwestyi 
natury religijno-moralnej, jakie życie 
współczesne w dyecezyi nasuwa. Zjazd 
dyecezyalny poprzedzony ma być przez 
zjazdy dekanalne, w których bierze 
udział całe duchowieństwo parafialne, 
filialne pop przewodnictwem dzieka
nów. Dla udogodnienia każdy deka
nat podzielony został na dwie części, 
odbywające narady osobno. Uchwały, 
zapadłe na ąjazdach dekanalnych, przed
stawione zostaną na zjeździe całej dye- 
cezyi dla ostatecznego ich zbadania i 
uchwalenia pod przewodnictwem bisku
pa. W d. 26 z. m. w Telszach odbył 
się pierwszy w powiecie zjazd połowy 
dekanatu olsiadskiego, w którym wzięło 
udział 14 księży.

Pierwszy synod dyecezyi żmujdzkiej 
odbył się w Womiach (w pow. telszew- 
skim, do r. 1865 stolicy dyecezyi) w d. 
13 stycznia 1685 r. ze. biskupstwa Je
rzego Tyszkiewicza. Synod ostatni, pią
ty z rzędu, odbył się w Olsiadach w r. 
1752, za rządów biskupa Antoniego 
Tyszkiewicza. Towarzyszyły mu nie
zwykła pompa i uroczystość.

—  Studenci uniwersytetu petersbur
skiego opracowali statut rady starostów,
celem przedstawienia go do zatwierdze
nia radzie profesorów.

S tatut wprowadza nowe przepisy o 
wyborach starostów studenckich. Skła
da się on z 5-iu punktów.

Art. 1. W początku roku akademi
ckiego studenci uniwersytetu petersb. 
wybierąją z pomiędzy siebie starostów, 
którzy wybierani bywają co rok.

Art. 2. Starostowie wybierani by
wają według wydziałów.

Art. 3. Celem dokonania wyborów 
zwoływane są zebrania wyborcze wy
działowe, które określają regulamin wy
borów. Kierownictwo spoczywa w rę
ku komitetu wyborczego.

Art. 4. W miarę potrzeby starosto
wie wydziałowi zwołują ogólne zebra
nia starostów.

Art. 5. Do prowadzenia .spraw zebra
nia, wybiera ono z pomiędzy siebie pre
zesa, wiceprezesów i dwóch sekretarzy

—  Kobiety, jako rzeczywiste studen
tki, r.t politechnice petersburskiej. Do 
politechniki petersburskiej na wydziaf 
ekonomiczny przyjęto 5 kobiet na pra
wach rzeczywistych studentek. Oprócz 
tego przyjęto 20 wolnosłuchaczek. N a  
nowootwierane wydziały kobiety będą 
przyjmowane narówni z mężczyznami 
pod warunkiem złożenia egzaminu z ma
tematyki i fizyki w zakresie całego 
kursu gimnazyum męskiego.

—  Oficer, oskarżony o „ekspruprya- 
cyę". Do „Rieczi" donoszą z Libawy, 
iż w tych dniach aresztowano oficera, 
niejakiego R.; oskarżonego o udział w 
ekspropryacyi. R. przypisują udział w 
napadzie, dokonanym w dn. 15 wrze
śnia na posesyi „Muceniek" przez 4-ch 
bandytów. Bandyci pod groźbą śmierci 
zrabowali wtenczas 400 rb. Prócz ofi
cera aresztowano jeszcze jednego osob
nika, w którym ofiary napadu poznały 
jednego z bandytów

—  P Stołypin o kampanii wyborczej. 
Pewna osoba, której zdarzyło się kon
ferować z p. Stołypinem, > omunikuje 
korespondentowi „Rus. Słow." zapatry
wania premiera na przebieg kampanii 
wyborczej. Sądząc z napływających da
nych, premier przypuszcza, iż w Du
mie będzie najmniej 100 konst. dem., 
a setka ta zdoła zagarnąć w swe ręce 
rolę przodującą i łącznie z lewicą utwo
rzyć większość opozycyjną.

—  Rozkaz w sprawie władania bronią. 
W nr 199 „Fierganskich Obłast. Wied." 
wydrukowany zosta] rozkaz naczelnika
3-iej brygady turkiestańskiej strzelców, 
wydany w dn. 16 września 1907 r. za 
nr 153, treści następującej: W dn. 14 
września o godz. 2-ej po południu, gdy 
podporucznik 10-go batalionu turkie- 
stańskiego strzelców, Kasatkin, w towa
rzystwie kilku osób przechadzał się po 
peronie dworca kolejowego Andiżan, 
jeden z mieszkańców tamtejszych, sart 
Acbmietżanow wkręcił się ao towarzy
stwa spacerujących osob. Podporucznik 
Kasatkin usunął go. W tedy Achmiet 
żanow ośmielił się uderzyć podporu
cznika Kasatkina, ten zaś odpowiedział 
mu uderzeniem szablą w głowę, zada
jąc Achmietżanowi nieznaczną ranę.

Z tego wypadku wnoszę, iż pp. ofi
cerowie powierzonej mi brygady źle 
władają bronią.

Zwracając na to uwagę pp. dowód
ców batalionów, żądam, aby przedsię
brali oni stosowne środki ku nauczeniu 
oficerów władania noszoną bronią.

Czasowo peł. ob. naczelnika bryga
dy, generał-major Liliental.

pło rodzinne, którem odznaczały się 
zeszłoroczne zebrania P. T. G. Na po
czątek dano farsę 0. Mirbeau „ Wy
wiad". Jest to gryząca satyra na bru
kowe pisemka, które setkami wychodzą 
w 1’aryżu, a które w polskiej prasie na 
szczęście tworzą rzadki wyjątfk. Na
pisana z życiem, odegrana była z iście 
francuską werwą przez druha Wilczkow
skiego i Pudłowskiego. Ten ostatni 
jest nową i bardzo pożądaną siłą dla 
P T. G. czego dowodem drugie jego 
wystąpienie, które przyjęto przeciągły
mi oklaskami.

Kwartet mandolinistów przedstawił 
się zebranym druhom i druhinioni 
dwa razy, czuć było tutaj już nie dy
letantów, a rzeczywiście wyrabiające 
się talenty. Szczególnie subtelnie wy- 
cieniowany był Ricciego Pucina 
U'amore.

Znana i ceniona z zeszłorocznych 
występów pianistka druhini F. ucze 
nica prof. Bobińskiego czarowała po
mimo widocznej niedyspozycyi słucha
czy Preludyum 15 Chopina, oraz 
Rapsodyą 12 Liszta.

Występ dr. Borkowskiego przeko
nał nas, że nie próżnował przez lato; 
przy dalszej, gorliwej pracy stanie nie
wątpliwie wysoko. Śpiewał z prawdzi- 
wem poczuciem ariystycznem „Cava- 
tinę" z Fausta, dumki Kratzera i na 
natarczywe żądanie zebranych „Nie 
kocham cię" Tostiego. Zrobilibyśmy 
artyście tylko jedną uwagę, aby wię 
cej zwracał uwagę na mimikę.

Przyjmow ano występujących nader 
życzliwie, na co zresztą w zupełności 
zasłużyli. S. Wiecha.

TEATR i MUZYKA
Wieczornica to P. 7. O.

Sobotnia wieczornica wypadła nad
spodziewanie sympatycznie. Gwarno 
było, ludno i wesoło, czuć było to cie

Telegram y.
O trzym an e d. 2 p a ź d z ie rn ik a .

(Od Agencyi Peters Durskiej).

Wybory.
Petersburg.— Do dnia l-go paździer

nika według wiadomości pet. Ag. tel. 
na drugich zjazdach prawyborców miej
skich w 36 guberniach Rosy i Europej
skiej, gub. tobolskiej, w 6 guberniach 
Króiestwa Polskiego, w dwóch okrę
gach syberyjskich i w 5 prawyborczych 
okręgach Kaukazu wybrano 593 wy
borców, w tej liczbie 8 członków 
Związku narodu rosyjskiego, 2 człon
ków besarabskiei partyi centrum, 1 
skłaniającego się k u  październikówcom, 
20 październikowców, 1 odrodzenio- 
wca, 1 skłaniającego się ku partyi reform 
demokratycznych, 10 skłaniających się 
ku k.-d., 134 k.-a., 2 soc.-luć., 5 tru- 
dowików, 1 skłaniającego się ku soc.-d., 
83 s.-d., 1 s.-r., 1 bundzistę, 2 syoni- 
stów, 1 członka związku równoupraw
nienia Żydów, 3 członków frakcyi mu
zułmańskiej, 2 dasznakcatiunów, 3 
członków estońskiej partyi postępowej, 
5 członków bałtyckiej party konstytu- 
cyjno-monarchicznej, 93 narodowców, 
1 skłaniającego się ku narodowcom, 2 
umiarkowanych konstytucjonalistów, 
1 postępowca, 2 członków polskiej 
partyi polityki realnej, 3 nacyonali- 
stów. 1 podającego się za zwolennika 
skrajnej prawicy, 9 za monarchistów, 
24 za prawych, 8 za umiarkowanych,
1 za konserwatystę, 5 zaliczających się do 
skrajnej lewicy, 62 zwolenników lewi
cy, 60--do postępowców, 72 bezpartyj
nych i 13 o niewyjaśnionem zabarwię- 
P ij politycznem.

Petersburg. — Według wiadomości 
pet. Ag. tel. do 1 października w 40 
gub. Rosyi europejskiej i w gub. to
bolskiej wybrano na pierwszych zja
zdach prawyboreów miejskich 591 wy
borców, w tej licznie 14 członków Zwią
zku narodu rosyjskiego, 2 członków 
rosyjskiego Związku kresowego, 2 
członków besarabskiej partyi centrum, 
7 skłaniających się ku październi- 
kowcom, 66 październikowców, 8 odro- 
dzeniowców, 27 skłaniających się ku 
K.-D., 107 K.-D., 1 trudowika, 8 S.-D.,
2 S.-R., l członka frakcyi muzułmań
skiej, 2 członków Związku równoupra
wnienia Żydów, l  nacyonalistę, 16 
członków Bałtyckiej partyi konstytu- 
oyjno-monarchicznej, 25 podających się 
za monarchistów, 108 za zwolenników 
prawicy, 38 za umiarkowanych, 4 za 
korserwatystów, 34 zaliczających się 
do lewicy, 48 do postępowców, 47 do 
bezpartyjnych i 23 o niewyjaśnionem 
zabarwieniu politycznem.

Petersburg. — Utworzona przy mini- 
strerstw ie handlu i przemysłu komisya 
międzywydziałowa w sprawie budowy 
i eksploatowania przez towarzystwo 
polarno-uralskiej kolei żeiaznej, prowa
dzącej do morskiego portu handlowego 
na Oceanie Lodowatym, wypowiedziała 
się za tern, żeDy dać pozwolenie wy
mienionemu towarzystwu na budowę 
w zatoce Warandejskiej morskiego 
portu handlowego i na rzece Ob’ przy
stani rzecznej z tym warunkiem, aby 
port i przystań stały się po wybudo
waniu własnością towarzystwa i żeby 
takowe miało prawo pobierania opłat 
za korzystanie z przystani, doków i 
elewatorów.

Cmsk. — W mieście zachorowało na 
cholerę 9 osób, zmarło 4. W powia- 
„acn—zacnorowało 2, zmarło 2.

Połtawa. —  W Połtawie zmarł na cho
lerę kancelista kolejowy.

Symbirsk. — W mieście zachorowa
ła na cholerę 1 osoba, zmarła 1 o- 
soba.

Nowa Uszy ca. — We wsi Mukarów 
spłonęło 71 obejść i cerkiew.

Kielce. — We ws; Bolesław dokona
no napadu na zarząd gminny i sklep 
monopolowy.

Ekaterynosław.—-W mieście zanoto
wano dwa wypadki cholery.

Niżni-Nowogród.— W mieście zachoro
wała jedna osoba na cholerę. W gu- 
bernii zachorowało od początku epide
mii 447 osób, zmarło 218.

Riazań. — W mieście zachorowało 3 
osoby, zmarło 2.

Czernlhów.—W Popornicy, pow. kró
lewieckiego skonstatowano 2 wypadki 
śmiertelne cholery.

Tomsk.—W  Barnaule zachorowało na 
cholerę 2 osoby, zmarła 1. W Nowo- 
Mikołajewsku zachorowało 11 o s ó d , 
zmarło 7. Podejrzane zasłabnięcia na 
cholerę zdarzyły się na południu pow. 
zmieinogorskiego i w pow. bijskim.

Nowogród. — Pogłoski o zrabowaniu 
staroście wiejskiemu w pow. staroru- 
skim 1,000 rb. są zmyślone. Gubernator 
nowogrouzki Baszyłow.

Zatoka Włodzimierza. — Przybył tu 
gubernator wojenny obwodu nadmor
skiego, celem obejrzenia nowych trzech 
osad przesiedleńczych. W sąsiednich 
górach znajdują się pokłady żelaza, 
srebra i złota.

W morzu Japońskiem trafiają na 
pływające torpedy.

Tomaszów.— Y ł  trzech dużych fabry
kach robotnicy wznowili pracę na da
wnych warunkach, po strajku, który 
trwał 5 miesięcy.

Humań. — We wsi Babinie majątku 
p. Jaroszyńskiej pożar zniszczył 60 dzie
sięcin lasu.

Taszkent. — W koszarach oddziału 
konwojowego złoczyńcy ranili ciężko 
feldfebla

Skopin — Na zebraniu ziemskiem 
przyjęto z uznaniem referat o przyzna
niu ziemstwom na równi z włościana
mi prawa nabywania zagród, ogrodów 
i majątków, sprzedawanych przez Bank 
włościański.

Moskwa. — Cerkiew domu biskupie
go w dziesiątej części nie mogła po
mieścić wszystkich osób, które przy
były uczcić pamięć Gringmutha. Oso
bom które nie posiadały karty wstępu 
nie wpuszczano nawet do sąsiednich 
zaułków. Obecne były wszystkie wła
dze wyższe i słuchacze liceum. Na 
czele konduktu pogrzebowego postępo
wało 7 wozów przepełnionych wieńca
mi, mnóstwo sztandarów i chorągwi 
organizacji patryotycznych. Wiem o- 
becnych przypięło znaczki patryoty- 
czne.

Moskwa.— Sąd wojenno-okręgowy ska
zał na 20 lat ciężkich robót Kazanko- 
wa, oskarżonego o dokonanie napadu 
zbrojnego na sklep kolonialny.

Do fabryki luster Kohna wszedł wy
dalony niedawno robotnik i zaczął strze
lać, ciężko raniąc dwóch robotników; 
następnie zastrzelił się sam.

Tw er.—Spotkanie się pociągów na
stąpiło wskuteK wadliwego ustawienia 
semaforu; 4 wagonv rozbite. Ciężko 
ranna dziewczynka, lekko rannych 19 
osób, w tej liczbie konduktor.

Łódź.— Po pięciomiesięcznym strajku 
robotnicy trzech fabryk tomaszowie- 
ckich sukna rozpoczęli pracę na do
tychczasowych warunkacn.

Zaaresztowano 18 rabusiów, należą
cych do bandy, która trudniła się ra
bunkiem i wymuszaniem pieniędzy.

Warszawa.—Dnia 1 października wie 
czorem na ul. Miłej, trzynastoma wy
strzałami zabity został sklepikarz.. Wy
padkowo zraniono przechodnia—Żyda 

Libawa.—Policya zaaresztowała jedne
go z rabusiów, którzy dnia 1 paździei 
nika dokonali rabunku u właściciela 
domu przy ul. Masłowskiej.

Klszyniów.—W pobliżu stacyi kolejo
wej spotkały się dwa pociągi towaro
we. Zabity chłopiec, ranni dwaj robo 
tnicy, którzy byli zajęci przy wyłado
wywaniu jednego z pomienionych po
ciągów.

Sieradz.—W czasie pogoni za rabu
siami, którzy dokonali napadu na sklep 
monopolowy w Szadzku, jeden strażnik 
zabity, dwaj ranni.

Kercz— W koszarach fortecznych ofi
cerowie zaaresztowali marynarza-dezer- 
tera, w chwili, gdy wygłaszał on mo
wę, nawołującą do obalenia istniejące
go ustroju i do wymówienia Dosłuszeń- 
stwa oficerom.

Oczaków.—W południe nastąpiło uro
czyste odsłonięcie pomnika Suworowa 
w obecności wszystkich delegacyi od 
statków floty czarnomorskiej. Przy od
głosie wystrzałów z dział floty i bale- 
ryi lądowych odsłonięto pomnik. De- 
legacye złożyły wieńce, między który
mi wiele było srebrnych. Następnie 
dowódca, pozdrowiwszy wojska z oka- 
zyi odsłonięcia pomnika, wygłosił prze
mówienie, które zakońozył wniesieniem 
toastu za zdrowie Najjaśniejszego Pana.

Port Olga.—Odbyła się tu narada pod 
przewodnictwem przybyłego guberna
tora wojennego w sprawie przetworze
nia portu na miasto. Port olgiński jest 
teraz środowiskiem administracyjnem, 
handlowem, przemysłowym i koloniza- 
cyjnem. Bogactwa miejscowe (ruda 
żelazna, srebro, złoto, ołów, marmury 
i kapusta morska) mogą być źródłem 
prędkiego rozwoju naturalnego. Zabez
pieczona od wiatru zatoka może być 
dobrą przystanią. Posiedzenie wypra
cowało szczegółowe przepisy planu przy
szłego najpierwszego miasta nadamur- 
skiego, urządzanego według wszech
stronnie obmyślanego planu.

Swiażsk. — Zebranie ziemskie posta
nowiło wprowadzić w powiecie naucza
nie powszechne.

Oczaków.—Dowodzący wojskiem wy
słał do Najjaśniejszego Pana telegram 
z powodu odsłonięcia pomnika Suwo
rowa.

Odesa.—W dn. 1-ym października z 
tłumu zebranego na ulicy „19 lutego" 
strzelano dc stójkowego, który polecił 
zobianym rozejść się. Stójkowy jednak 
nie zos„ał poszkodowany. Wobec tego 
że tłum nie rozchodził się, strażnicy 
konni dali salwę i ranili dwie osoby.

Gołtą. — W dniu 1 października ra
niono wystrzałem przechodzącego przez 
most komisarza policyjnego Czyżew
skiego.

Tw er.—Dnia 1 października nasiacyi 
Kulickiej, o gouz. 7 i pół wieczorem, 
pociąg towarowy spotkał się z pocią
giem robotniczym. Są ranni. Kilka 
wagonów jest rozbitych.

Londyn, —  Posłowie Mulej-Hafida o- 
dwiedzili dn. 1 października minister
stwo spraw zagranicznych, lecz nie 
zostali przyjęci.

Ateny. —  Założono fundamenty pod 
budujące się na nowo miasta: Anchia- 
los i Euksipol, w których mają zna 
leźć schronienie Grecy, zbiegli \z Bul- 
garyi.

Paryż. — W komisyi budże.owej mi
nister Caillaui zrobił przegląd sytua
cji finansowej. Deficyt wynosi 9b 
mil.; wydatki ekspedycyi marokańskiej 
przewyższają przewidziane przez budżet 
wydatki zwyczajne tylko o 2 i pół 
franków.

Rzym.—W Medyolanie i Bolonii pra
ca została wznowiona. W Turynie o- 
głoszono strajk ogólny; robotnicy wszak
że gazowni, stacyi elektrycznych i in 
nych przedsiębiorstw praci^ją: kolejow- 
cy strajkują tylko częściowo; sklepy 
są otwarte.

Turyn. — Wieczorem odbyło się ze
branie strajkujących, na którem po
stanowiono zrana wznowić robotę. 
Przeasiębiorcy postanowili robotnikom 
ogłosić lokaut na dwie doby.

Berlin. — Stosownie do wyrażonogo 
przez następcę tronu życzenia szczegć 
łowego obznajomienia się z zarządem 
cywilnym, cesarz wyraził swoją zgodę, 
aby następca tronu w ciągu roku pra
cował w ministerstwie spraw wewnę
trznych i byi dla tego uwolniony od 
służby wojskowej, uprócztego są pro
jektowane wykłady uczonych i działa
czy praktycznych.

Wiedeń (Biuro Cor.)—Franciszek Jó
zef spędził noc spokojniej, niż zeszłą. 
Tem peratura normalna.

Turyn (Ag. Stefani). — Miasto po
wraca do staLU normalnego. Ruch 
tramwaju i kolei wznowiony. Sklepy 
otwarte. W przedsiębiorstwach prze
mysłowych lokaut jeszcze nie usiał

Gotenburg.— Balon „Mammuuth", któ
ry opuścił dnia 29 września pałac Kry
ształowy w Londynie, przeleciał dn. 30 
września nad Skagenem, trzymając się 
nad samą powierzchnią morza i spu
ścił się na brzegu jeziora Yenern. 
Aeronauci jeszcze przed spadnięciem 
balonu opuścili łódkę, spuściwszy się 
po linie. Kosz silnie uszkodzony.

T eheran. — W niedzielę prezes ga
binetu przedstawił medżylisowi Mu- 
szvr-Ul-Mulka, jako ministra sprawie
dliwości. Medżylis serdecznie go po
witał. Muszyr-Ul-Mulk odpowiadaiąc, 
wyraził gotowość zroDienia wszystkie
go, abj nie zawieść pokładanych w 
nim nadziei, ale zarazem nastawał na 
najrychlejsze wydanie praw, wypłace
nie wynagrodzenia urzędnikom i otwar
cie szkoły prawoznawstwa.

Konstantynopol- — Ogłoszone zostały 
nominacye na urzędy sądowe. Pędraki 
otrzymał nominacyę na niedawno utwu 
rzony urząd drugiego wice-prokuratora 
w sądzie apelacyjnym wilajetu kosow
skiego, a Temistokles mianowany zo
stał wice-prokuratorem sądu pierwszej 
instancyi w Serresie.

Wrocław. — Z Sosnowca donoszą, że 
w pobliskiej kopalni „Renard" osunął 
się węgiel kamienny i zabił 7 robotni
ków.

Lonoyn (Ag. Reutera).—Pociąg pośDie- 
szny kolei Północno-Zachodniej, idący 
z Brystolu zeszedł, wchodząc na sta- 
cyę Shrewsbury, z szyn: 16 osób zabi
tych, wiele rannych.

Giełda petersburska.
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„ M oskiewsk. „ . . .  .5 1 3 —520
„ N iżesor.-Sam ar.  ...............................510—515
„ P oltaw sk. „ . . . .  433—430

P e TO,sb.-T ulsk . „ . . .  .2 9 3 —296
„ Charkowsk. „ . . .  .2 4 0 — 243
„ B akińsk. T -a N aftow ........... 515

K aspijsk. T-w a . . . .  4 .400
N aft. i Haudl. T -a M antaszew. i Ko. 1547* 
Tow. N a f t  Br N obel . . . .  523

U d ziały  N aft. T -a Br. Nobel . . . .  -0-37C.
A kcye .  Har’raan.............................  2S2

„ N ikopol M ariupolsk........................ 6 8 7 ,
Brarsk R els. fa b r ......................... 10?7»
T -a  Odiewni e*ali „Sormowo* . 1517«
K oiom ieńsk. Fabryki . 418*/,
P ntiłow sk............................................. 937*
Rosyjsk. B alt. Fabryki . . . 350—86L 
Ros. Fabr. lokomot. '£ u e )  . 2*27?

„ Petersbursk. M etallurg. . . 150— 151 
3% 7„ L isty  Zast. Szlach. Banku Ziem. 6 4 7 ,  
A kcye 3?ansk. K opalni W ęgla . • • 155
5%  O bligacje K as r P aństw ............................ 9 8 —99
A k cye Fabr. Wag. F en ix  . . .  175

Dońsko-Jurjew sk. M etali. T -a . 97
4V2 Pożyczka 1905  .................................... 9 2 7 , - 9 3 7 ,
5°/0 Pożyczka 1905     . 92%
A kcye T a .D w i g a t r a l " .................  58

„ Fabr. M alcew sk. ............................  300
N ow a pożyczka J906 r....................................  8 8 7
5%  św iadectw a w łościan.........................  791/^

U sposobien ie z papieram i dywidendowym i 
słabsze; kn końcowi g ieidy pewne polepszenie: 
z fnnduszam i ospałe; z prem iowkam i zupełnie  
stałe.
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Z życia prowincyi.
Sławula, dnia 2(1 ivrześnia 

f i r w ; i l a  pogoda: projekt przed łużen ia  sezonu lecz
niczego.— Wyuiki wyborów powiatowych. -  Kra- 
dzierz dzieci żydowskich.—P o d p a lan ia .— Cholera .

— Misye ka to l ick ie  w okolicznych miastach.)

O ile lato w Sławucie często bywa 
mokre i chłodne z kilkunastu zaleuvie 
dniami prawdziwie upalnymi, o tyle 
jesień—zwykle prześliczna. Tak też i 
obecnie: od połowy sierpnia mamy sta
lą pogodę, dni ciepłe, słoneczne, desz
czu ani kropelki — istne lato. Chcąc 
wyzyskać tę cechę naszego klimatu, 
lekarze tutejsi zamyślają od roku na
stępnego przedłużyć sezon leczniczy 
do l-go, lub też nawet do 1 5 -g u  listo
pada; projekt ten zasługuje na całko
wite poparcie ogółu i bez żadnej kwe- 
styi da jaknajlepsze rezultaty, gdyż du
żo jest takich chorych, którzy, nie mo
gąc na jesieni wyjechać za granicę, 
lub do Krymu, chętnie spędziliby czas 
ten w odpowiedniej miejscowości, przy 
specyalnej pomocy lekarskiej i środ
kach leczniczych, jako to: kumys, ke- 
l'ir, winogrona i t. d.

Wybory powiatowo juz się odbyły i 
dały rezultaty dla nas wcale niepo

myślna. Co prawda można się było te
go spodziewać przy nowem prawie wy- 
borczem, ale byli wśród nas tacy, co 
się się łudzili nadzieją, że ponieważ w 
czasie wyborów do poprzedniej Dumy 
dobrowolnie ustąpiliśmy dwa mandaty 
Rusyanom, więc, eo ipso, Rosyanie, bę
dąc obecnie panami sytuacyi, dadzą 
Polakom chociaż jeden mandat — mó
wię tu o wyborach większej własno
ści ziemskiej. Ale nie ustąpiono nam 
ani jednego mandatu; to też dia za
znaczenia protestu wszyscy Polacy o- 
puścili salę wyborczą, gdyż, jak spra
wiedliwie powiedział jeden z wybor
ców, w sali tej odbywają się widocznie 
wybory duchowieństwa prawosławne
go, a nie właścicieli większej własnoś
ci. Za to w kuryi miejskiej w pierw
szej grupie udało się porozumieć z 
izraelitami i otrzymać jeden mandat 
dla Polaka: jednogłośnie obrano hra
biego Wł. Grocholskiego: w drugiej 
grupie głosowano na izraelitę, Hen- 
dlera.

Mieliśmy tu niedawno bardzo sen
sacyjny wypadek: oto rodzina wędru
jących cyganów w biały dzień, pośród 
miasteczka, ukradła dwoje dzieci ży
dowskich dla uprowadzenia ich z so
bą, korzystając z tego, że z powodu 
świąt Żydzi modlili się w bożnicach.

Ale kilku Żydów, widząc ową kradzież, 
rzuciło się na cyganów, powstał krzyk, 
flh który zaczęli się zbiegać ludzie. 
Wkrótce cale miasteczko było już na 
nogach. Rabusie próbowali ratować się 
ucieczką, ale widząc, że to się im nie 
uda, oddali skradzione dzieci; w asy- 
stencyi całej gromady żydowskiej zo
stali odprowadzeni do lokalu miejsco
wej policyi.

Po dwóch nieudanych eksproprya- 
cyach, teraz zapanował względny spo
kój w naszej okolicy: przedsięwzięto 
możliwe środki ostrożności. Przy każ
dej instytucyi pieniężnej stoją uzbroje
ni strażnicy, po wsiach osadzono ko
zaków. Tylko podpalania są na porząd
ku dziennym i tak niedawno jednemu 
z dzierżawców ks. Sanguszki, panu B. 
z Komorowa spalono jedną stertę sia
na i jedną koniczyny, a w jakiś czas 
później znowu stertę siana: w majątku 
lcs. Sanguszki spalił się folwark pod
miejski Wydumka; w m. Szepetówce 
w parę godzin po wizycie ojca Helio- 
dora, wszczął się pożar w kilku miej 
scowościach naraz, ale zdołano go w 
porę przerwać bez wielkich strat i t. d.

Wszędzie przed widmem cholery lu
dziska bronią się: organizują komisye 
sanitarne, uzdrawatniają miasteczka, 
śledzą za czystością wody do picia

i t. d., ale my tu widocznie nie boimy 
się wcale tej zarazy i nic nie robimy 
na jej przyjęcie, myśląc zapewne, że 
powietrze sławuckie będzie dostatecz
nym środkiem dezynfekcyjnym. Żydzi 
i "włościanie całenii masami zjadają 
niedojrzałe i zgniłe kawony, jabika i 
inne owoce — no i jakoś dotychczas 
wszystko dobrze 

Po odbytej misyi w Sławucie, obec
nie zaczęło się takież nabożeństwo mi
syjne w Zasławiu. Wczoraj ze Sławu- 
ty wyszła do Zastawił kompania, skła
dająca się z przeszło 100 osób. Po za
sławiu zaraz rozpoczną się misye w 
Ostrogu. Zdaniem mojem tak często i 
tak blisko odbywające się nabożeństwa 
misyjne chybiają celu, tracą na swej 
podniosłości jak i wszystko, z czem 
się ludzie prędko oswajają. Odbywane 
raz do roku, miałyoy one daleko więk- 
kszy wpływ na lud nasz Katolicki.

„Novus“.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism  i od korespondentów .)

— Słobódk- (gub. podoi.). Przed  niedawnym 
czasem w Slobódce osiadł z rodziną cygan ko 
niokrad A K. W chacie jego  zawsze można

1
było zastać wszelkiego rodzaju złodziejów, rabu
siów i innych wyrzutków społeczeństwa. J a w 
nego wieczoru z Bałty  do wsi Domnicy powra
ca o k ilku włościan z końmi znacznej wartośt i .  
Dojechawszy do chaty cygana, jad ący  posłyszeli  
krzyki kobiece, woiające  o pomoc. W łościan ie  
zac iekawieni  zeskoczyli  z wozów, aie w jednej  
chwili  zostali otoczeni przez 8-'U opryszków. 
N ie  tracąc przytomności, włościanie  wskoczyli 
z powrotem do wozów i całym pędem  puścili  
się  w t ronę  siac.yi kolejowej. Złoczyńcy dali  
za uciekającymi ki lka  strzałów, a le  chybili. Po- 
l icya kolejowa zaczęła  poszukiwania, ale bandy
ci zdołali się  uk ryć  wśród łodyg kukurydzy .  
K ob ie tę—prow oka torkę  i właścic ie la  cliaty scl:wy
lano odprowadzono do p rystawa :i-go s tanu  
pow. bał d l  i ego. D a 'sze  i leaz lw o wykryje  przv- 
puszczałnie i innycli szionków banlly. W ia d o 
mość tę czerpiemy z «Pod.».

— 1 gub. podmskiej. Likwidacya majątków. 
N a  posiedzeniu stałych członków komisyi rolnej 
i l ikw idatorów majątków, przez bank włościań
ski nabytych, j a a i e  w dn. 22 ub. m. odbyły się 
w Żmerynce,  pod przewodnictwem dyrek to ra  
wydziału dóbr państwowych, p. R i tt icha .  rozpa
trywano sprawy, dotyczące l ik w id ac j i  majątków. 
Okazało się, że ogółem dokonano 757 tranzakcyi.  
N a  własność osobistą sprzedano 4,333 dzies. z ie
mi i otrzymano zadatku  41,420 rb . 75 kop., to
warzystwom zaś sprzedano  1,939 dzies.  i potrzy
mano zada tku  17 462 rb. « kop.

Sta łem u członkowi B anku  włościańskiego, 
p. Nieczajewowi, polecono w ciągu m iesiąca  
z likwidować m ają tek  Zabnitków. Do -obienia 
pomiarów postanowiono wydelegować 14 geom e
trów. p. Nieczajewowi zaś do pomocy dano 
członków stałych komisyi bracław.-kiej, lityńskiej 
i jampolskiej .

W  spraw ie  likwidowanego majątku cNesto itys  
podzielonego na 2.118 działów, z których 923

I

jest fuiorowy !i i 1,195 gospodarstw odrębnych 
zjazd postanowił wobec zbyt wielkiego obszaru 
d la  nabywców z pow. bałckmgo zo.-tawić 1,000 
działów, pozostałe z®. D l i *  sprzedać włościanom 
z powiatuw: bracławskiego, jam polsk iego  liajsyc. 
skiego, kamienieckiego, mobylowskiego. płosk. 
rowskiogo, uszyckiego i Winnickiego. N a  ka-.dy 
powiai przeznaczono od 100 do 300 dzia łów. 0 -  
soby, pragnące  nabyć g run ta ,  zaw iadam iają  o 
tem swoją powia tow ą komisyę ro lną ,  wnoszą 25 
rb. i partyami zwiędzają  działy. W razie gdyDY 
zh-mia nie odpowiadam  ich wymaganiom, oie 
niądze bywają im zwracane. W iadomość tę po
daje cPódolia».

— We wsi Łozowej, pow. mohylowskiegn, 
wybuchł przed tygodniem pożar, k tóry  zaw dz ię 
czając  suszy i si lnemu wiatrowi,  bardzo szybko 
się rozszerzał,  tak .  że po kwiuidrati lie  do 40 
zabudowań tało w płomieniach. Nic niw zdo
łano ura tow ać ,  pogorzelcy zostali pod gołein 
niebom, bez środków do  życia. Miejscowe T o 
warzystwo spożywcze zajęło się  do raźną  pomocą 
i zaopiekowało  się  nieszczęśliwymi

— Z Bałty donosi «Pod *, żo oddano pod 
sąd wojenny trzech włościan, k tó izy  zabili uria- 
dnilta i ranil i  dwóch strażników w Krzywem 
Jeziorze.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Bieliznę gotowa i na zamówienie wyłącznie 
własnego wyrobu poleca

Prorezna Nr 3. 
Telefon 1650,

nad restauracyą
daw Stamati.

3168-

KALOSZE
l » P R O W O D N I K "

PATENTOW ANE

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZW ARUNKOW O RĘCZY 
ZA NIEPORÓW NANĄ TRWAŁOŚĆ

KAŻDEJ PARY. 3 1 4 5 - 3 5 - 7

Główny skład wyłą
cznie szwajcarskich
jedwabnych sit,na
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda
mi na wszechświa- 
towychwystawach.

u s m a n
Kijów, Kreszczatik Nr 11. Telefonu Nr 

8 5 1 .
firm a egzystuje od 1888 ro k n .  

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty technicznej elek

tryczne.
Adres dla listów: f .  Zusman. Dla de

pesz: Zusman. 262—100—33

! Ważne dla pp. palących!!
Polecam tylko za 2 rb. 

50 k. modne i eleganckie 
przybory do palenia, skła
dające się: l) z papiero
śnicy inkrustowanej sre
brem, najnowszej formy 
pięknie grawerowanej, 2) 
spirytusowe, platynowe, 
nigdy nie zużywające się 

zapalniczki do papierosów „Janus", 3) 
zapasowy flakon alkoholu, 4) rzeczywi
sta cygarniczka bursztynowa w srebrnej 
oprawie 84 pr. Obstalunki wysyłamy 
niezwłocznie za pobraniem pocztowem 
i bez zaliczki, za przesyłkę 6-ciu Przy
borów—40 k. (na Syberyę 75 k.) Adre
sować: Dom Eksportowy „S. Perlman“, 
Warszawa, Pańska 39—7. 3210-3-2

Farbuje futra
(i o d ó w ie ia ). 3245

Niezrównany specyalista w tym fachu, majster stołeczny, wyłącznie w za
kładzie Kuśnierza Dobrecowa, ul. Michajłowska d. t ‘l! Przyjmuje obstalunki 
nu wszelkiego rodzaju wyroby futrzane. Sprzedaje gotowe mufki, boa, saki i t. d-

Biuro Informacyjno-Komisowe 
KIjow. ulica Bassejna Nr 5a, m. 5.

Załatwia następujące czynności:

poi 
m i t .

eo,-,:

A. A rutiunow  i Sk -a
22 K re s z c z a t ik  22

obok ntag.  , ,Z1NDEL“ i „G R A N D  H O T E L U 1* 
IW anczestei* a n g ie l s k i  na k o s t i u m y ,  W elw et,

P an , B u r s a , K a n a u s , F u la r , G aza ,
m ater .  j e d w a b n e  n aj lepszych  fabryk.

A ksa-  
A tla s  i inne 

3 2 )  2 - ,, -4

■ T L E H IH K
W y r o l  BILARDÓW

CO

K. SEPTER i S-ka
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 ,

G O T O W A L N I E
aia wyższych, 
Richtera i in.

średnich i niższych szkół systemu 
Przyrządy do kreślenia, rechenschi 

ber etc. 2652-,,-7

Z powodu konieczności 
wyjazdu do Petersburga,

jest do odstąpienia na przedmieściu 
„Szulawka" sadyba z wzorowo urzą
dzoną mleczną fermą o 28 krowach, w 
pełnym ruchu. Przy niej duży, nowy 
wygodny dom o 12 pokojach z wodo
ciągiem i wszelkiemu udogodnieniami. 
Lodownie, 2 stawy, ogród -warzywny i 
owocowy, oraz dwa oddzielne domy 
do odnajęcia na lato lub zimę. Ulica 
Borszczagowska Nr 141, zapytać u 
dzierżawcy Struwego. 3459—3—l

Natychmiast do p jn n j nn Plac Miko- 
tanio r id llll lu -  łajowski,sprzedania 

Hotel „Bristol 3510-3-1

M ln ilo  mt,ck os°ba, zna jQz- niemiecki 
lYlfUUd i gosp. domowe,- trochę muzy
ki i języKa rosyjskiego. Poszukuje 
odpowiedniej posady. Poczta, okazi- 
cieice kwitu n-r 3516. 35i6r

p u jirg  osoba potrzebuje pomocy, ła 
UllUld skawe ofiary upraszam nadsy
łać ul. Basejna- n-r 7 m. 12. 351lr

OłMfłnnt (Krolewiak) poszukuje kore- 
OlUUulll petycyi, długoletnia prakty
ka, specyalność—matematyka. Oferty 
upraszam składać w Administracyi 
„Dziennika" dla I. G. 3507-3-1

Zdolna panna domu prywatnego do
szycia. Puszkińska 
sklepie.

n-r 12 m. 14 w 
3508r

N a u/via7rl k0Ddycy<; poszuk. stud. 
l id  fiJłJdLU ostatn. kursu, znający 
starożytne i nowe języki, ma poważne 
refereneye. Redakcya „Dziennika Ki
jowskiego" dla ł \  R. 3520r

Młoda osoba poszuk. miej. panny słu
żącej z szyciem, może poma

gać w zarządzie domu na miejscu 
lub na wyjazd. 3517r

Zaułek Pawłowski 30 m. 13.

1) Kupno przedmiotów niezbędnych w gospodarstwie rolnem i życiu do- 
ruowem jak narzędzi rolniczych, pojazdów, mebli, sprzętów domowych i go
spodarskich, materyałów łokciowych, towarów kolonialnych i spożywczych, 
nasion etc.

2) Udzielanie porad w Kwestyach prawnych, handlowych i pedagogi
cznych.

3) Załatwianie interesów i spraw w instytucyach rządowych, prywatnych, 
bankach, kantorach i t. p.

4) Informowanie o adresach firm handlowych i osób prywatnych.
4 )  Ekspertyza, oszacowanie i ułatwianie nabycia lub sprzedaży zabytków 

starożytnych i numizmatów.
Gwarantując akuratność i możliwy pospiech w,załatwianiu powierzonych 

sobie zleceń, choćby najmniejszych, — Biuro „POŚREDNIK" pobierać będzie 
następujące komisowe:

Od obstalunków nieprzenoszących 100 rb. h%.
wyżej . 100 rb. 3 &

Przy przesyłaniu zleceń informacyjnych Szanowni klijenci proszeni są o 
dołączenie na odpowiedź 2-ch marek 7-io kopiejkowych, rachunek zaś kosztów 
informacyi przesyłany będzie wraz z odpowiedzią w liście za zaliczeniem po
cztowem. 3463-6-1

Magazyn przemysłu artystycznego
Dumski plac Nr 3, w podwórzu hotelu „ROSYA“ 3339 - 100-4

uprasza amatorów wyrobów artystycznych o zwiedzanie.

30
dni

Złoto brylanty, srebro, ZEGARY ińżnych fabryk
poleca w wielkim wyborze

Jpaudyusz Rogiński
Nr 89 ul. Aleksandrowska. Telefon

Cenniki na żądanie bezptnie.
2095.

2838—8—5

ZAM IA ST 15 R U B LI — TYLK O  5 r.
Wysyłam ^as+ępujące przedmioty: 1) Zegarek męski w oprawie 
czarnej siaii oksydowanej: mechanizm „Anker“ nakręca się bez 
klucza raz na 36 godzin: gwaraneya na lat 6. 2) Łańcuszek z 
białego metalu wyrobu pancerowego. 3) Portfel ze skóry zagra
nicznej. 4) Storeoskop amerykański z dwoma szkłami powięk- 
szającemi, acbromatycznemi. 5) 50 widoków bardzo ciekawych. 
6) Lunetę. 7) Papierośnicę niklową z sekretem, i 8) Jeszcze dwie 

bardzo interesujące premie. Takież dwa garnitury za 9 r. 50 k. z przesyłką. 
Wysyłam za pobraniem pocztowem bez zaliczki. Adresować prosimy J. Sztrum- 
feld Warszawa, Żelazna jsiś 80—Warszawa 10. 3216—3—2

B E Z P Ł A T N I E !
Jeżeli w przeciągu tego czasu gramo
fon okaże się nie dobrym c<> do ga
tunku, firma zamienia na inny. Ty ko 
za 9 rb. 75 kop. wysyłamy elegancki 
i trwały gramofon „Monarchę". Bez
płatnie dodaje się 6 płytek i 600 kau
czuk. igiełek. Gramofony. „Tonami", 
koncert, dużego formatu, najnowszej 
konstrukcyi z obracającą się kwiatową 
tubą cudownie piękny dźwięk, bez szu
mu zamiast 100 rb. tylko 25 rb. Wiel
ki wybór płytek od 75 kop. do 1 rub. 
50 kop. Prosimy się powołać na Nr: 
ogłoszenia. Obstalunki uskuteczniamy 
za zaliczeniem po otrzymaniu zadatku 
3 rub. (można j ocztow. markami) Adre
sować T-wo „Dżenrs", W a rsza w a  
N ow olipki n r  32 m. 20  -332. 
P. S. Przesyłka na koszt kupującego1

3272-2-1

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posi. „U d cb stw o ” , Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podeim. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. koi. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,,-5e

A. Siemaszko,
reżyser trupy dramatycznej Kijowskie
go Towarzystwa Miłośników Sztuki, 
udziela lekcyi d y k cy i, d e k la m r-  
oyi i g ry  s c e n ic z n e j, oraz w y 

m ow y i s z tu k i o ra to rs k ie j .  
Bliższe informacye w Zarządzie Towa 
rzystwa, Kreszczatik 41, m. 59, codzien

nie od godz. 12— 1 i 6—7 po poł.
3094—8—7

(samicę) mam do sprzedania 
oswojonego, 7-miesięcznego, 
wysoki 1 arszyn 10 wersz., 
poczta Pohoretcy, czernih. 

I gub., pow. sosnickiego w.
jTopolówka, Jan Rogziewicz.

3498—r

N i)IIP 7 U n io llfS l Posiadająca gruntow- 
H aU uL jlilu llw  nie ięzyki nowożytne
oraz średnią muzykę poszukuje posady.
Adres: poczta Snitków, gub. podolska,
maj. Arkadya p. PcnkosławsPiej, dla
J. S. 3497-2-1

Karakuły p r a T v  c h  i w e  

Blicharskie
dla damskich ż a k i e t ó w ,  kołnierzy,
czapek. Otrzymano s u k n o  kaukaskie
na męskie i damskie kosiyumy
w kaukaskim  l i  DQh Q©7 o Kreszczatik 

magazynie Ilu  UoUt*old Nr 8.
3180-5-3

SPÓDNICE
z cienkiego, lekkiego zakopiańskiego 
samodziału w różnych kolorach Nad
zwyczaj praktyczne na najgorszą pogo
dę, a przytem eleganckie do wyjścia 
na ulicę, do podróży, wycieczek, na 
wieś i t. p. Krój angielski. Poleca 
praktycznym paniom pracownia sukien 

damskich 
H eleny C z a rn e c k ie j.  

Warszawa, Marszałkowska 90.

Iln  Q nr70fi; n ia  w BiałeJ Cerkwi dom UU 0 |JIl u UQII (1 murowany piętrowy
przy ruchliwej ulicy w pobliżu gimna-
zyum, kościoła i cerkwi. Informacye
w domu Krzyżanowskiego (na Zamku).

3387-3-2

mi. Instytucka 20 m. 3.

z dubremi 
świadectwa- 

3 4 7 1 - 3 - 1

Student uniwersytetu (b. stud. uniw. 
genewskiego) udziela lekcyi 

w zakr. progr. zakł. nauk. sredn., po
siana jęz. ros., polski, franc. (t,eor. i 
praktycznie) i niem. teor. Może wyje
chać na prowincyę. Żylańska 38, m. 4, 
stud. S. Cusm d’Aubonne. 3436-4 3

Skład drzewa opałowego
S . P IO TRO W SKIEG O

w Kijowie na przystani. Telefon 22 34 .
2619-50-45

D nllfr w średn. wieku poszukuje po- 
l U. l u .  sady (skończyłam gim nazyum , 
byłam na wyższych kursach). Przyga- 
ławiam do gimnazyum i innych zakła
dów, mam rekomendacye, mogę na 
wyjazd Adr. Róg W. PodMalnej i M. 
Włodzimieiskiej 23 m. 16, iM. Sv

3445-3-2
młoda szuka posad j w miejscuBona

domem i gospodarstwem 
„Dziennika" dla J. M.

lub na wyjazd, moće zarządzać
Redakeya 

3425-5-3

KURSA KROJU PARYSKIEGO 
W EDŁUG N IETOUY

M-meTheoóoW .A. Kozłowskie i
ul. M.-Błagowieszczeństo €1, nr. 7.

Krój i szycie ubiory dam skie i dzie
cinne, gorsety i bieLzna: ceny umiarko
wane Po ukończeniu nauki wydaje 
dyplomy na otwarcie takich samych 
kursów kroju. Przy kursach znajduje 
się również pracownia. 3256

R U D O L F  A U L L C R
, KIJÓW, 2YLANSK/ J*2V2&] 
IfONiąDZT KUZHLEC2flĄ« WUlDZiMlERSK

B U . K O N K U R E N C ir  HI
r  MHUfeftaUMhft Sit ilłM "SlMTOtJlfl 
itoućA  t N O tu c r ' titM M noimi.eoRDitf jSotmoBłcilP r̂azi yiiKti-buHr 

7SuuuLmiJtatM n

mamtatnrmmap TWd nr. 
JM, FAMUU£>4DMUA MuUfMlOSMUlACOli Sl( WUiHldWC

ta. 12- lunw. wudiir I z wusłb 1 nflpt

OBRODZENIA Z KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 

D R U T U .
10 SĄŻEŃ 
lOZEł

ALOWECO

m

OD K0D 
i DR01

H frn H n  lf z Warszawy> mai- -wiad.UglUUIIIn poszukuje posady. Oferty 
Admin. „Dzień. Kijów.“ dla - N.

3513-3-1

P n ll '9  Przyjezdna znająca praktycznie 
TUI Ad gospodarkę wiejską i domową 
również i szycie, poszutc. miejsca za
rządzającej. Oferty: Kreszczatik, poczta 
okaziciel kwitu „Dzień. Kijowsk.“ nr 
3512 3512-lr

P n ||/n  młoda z Warszawy, znaj. meto- 
l U I n d  dę froeblowską poszuk. miejsca 
do dz;eci. Adres: Wielka Podwalna
2 3  m  3 7 3 4 7 0 -3 -1

2826

Zakład Fotograficzny 
Wr M ę c z y ó d k i e g o
dawniej W. Wysockiego,

Kreszcz., róg Luteruiiskiej

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Tow arzystwa Żeglugi na Dniuprze .i jegu 
dopływach „2-go 1 owarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego aopływach** z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach
Odchodzą

1) Kiiowsko-Ekaterynoslawskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 p. pp.
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

2) Kiiowsko-HomefsKiej.
Z Kijowa. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Ho ml a  . . . 8 g. r., 11/2 pp

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Ż Kijowa . . i2 '/2 g. d., 5 g. pp
„ Czernihowa. 12 g. d., 7 g w.

4) Kijowsko Pińskiej.
Z K ijo w a ........................
„ Pińska .....................

6) Kijowsko-Czarnobylsiciej.
2  K i jo w a .........................
„ Czarnobyla . . .

6) Kijpwsko-Mchylowskiei.
L Kijowa w meaziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp
Z Mohylewa w niedzielę, wtor
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać s'e do drugiego parostatku,
7) Mohylowshd-Orszańskiej) rnd7ipnnif 
<8 Homel-Wietkowskiej ) coUz‘ennif

o g. 10 r. 
o g. 9 r

o g. 6</, w. 
o g. s r.

u S rakarnia p olska" [
4 r1 ------------> V 1 “1

■ ■ v  Kijowie, ■■
Prorezna 9. U\. 1672.

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho

dzące. -  -----
Ceny umiarkowane.

£S
Drukarnia łJolska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


